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W ychodzi codziennie oprócz Św iąt u roczystych  i dni n iedzielnych. —  P re n u m era ta  
•w hiurze D yrekcji, U lica Miodowa N r. 487 i K an to rach  — O bw ieszczenia przyjm ują 
się za opłatą  od w iersza druku: za  1 -k ro tn e  obw ieszczenie kop 4 , za ii-k ro tn e  k o p .6, 
za 3 -k ro tn e  kop. 8. — A rty k u ły  nadsyłane do zam ieszczenia w D zienn iku  nie zw racają 
się. L is ty  p rzy jm u ją  się ty lko  frankow ane. W e w szystk iem  cofdo tyczy D zienn ika  

należy  odnosić się w prost do D yrekcji.

----- - - - j -

Rok 2
P re n u m e ra ta  w W arszaw ie: Rocznie rs. 8. —  P ó łroczn ie  rs. 4.—  K w arta ln ie  rs. 2  __
M iesięcznie kop. 67. —  P ez odnoszenia w biurze D yrekcji p ren u m era ta  nie p rzy j­
m uje się; —  N um er pojedynczy kop. 5. — Za odnoszenie do domu opłaca się m iesię­
cznie kop. 5. —  N a prow incji n a  stac jach  Pocztow ych w K rólestw ie i Cesarstw ie: Ro­
cznie rs . 9 k. 20 .—  Półrocznie rs. 4  k. 60. — K w arta ln ie  rs . 2 k. 3 0 .__Za p rzesy łk ę

w kopertach  kw arta ln ie  dop łaca się rs . 1.

Miesięcznym naszym prenumera­
torom w YY a rsza w i e p rzy pomi n a my, 
iż nadchodzi czas odnowienia prenu­
meraty; opóźniających się zaś pro­
wincjonalnych prenumeratorów o- 
strzegamy, że mamy bardzo mały za­
pas numerów styczniowych i nie bę­
dziemy niedługo w stanie dostarczać 
kompletów naszego Dziennika za 
upływający miesiąc.

Niezw łocznie rozpoczniemy w od­
cinku, druk dwutomowej, pośmiertnej 
powieści

J. A. MINISZEWSKIEGO,
pod tytułem :

C IE R N IE  K W IT N Ą C E ,
o b r a z e k  z ż y c i a  w a r s z a w s k i e g o .

Poznania.— Meklerowie wystawy moskiewskiej.— Taksa 
aptekarska.— Anglja.— Austrja.—Azja.— i ’rajQ- 
cja .~  Grecja.— Hiszpanja.— Niemcy.— Por- 
tugalja. - Pt usy. -  Szwecja i Norwegja.—Tttr- 
cja. — Korespondencja ze Lwowa. — Fouque o 
powstaniu (c. d.)—K r o k s .—Fejletoa (Guber- 
nje południowo-zachodnie).

D ZIAŁ U R ZĘDO W Y.

W  biurze D y rek cji  D z ien n ik a  
W arszaw sk iego , można nabyć Nra  
96. 114, 116, 205, 211, 212, 213, 314, 
222, 223. 224 .225 .241 . 242 .252 , 253, 
254, 279, 2 8 0 , 282. 283, 284. 287, 
291, 292, 3 0 0  teg o ż  D ziennika, za­
wierające Postanowienia Komitetu U n ­
iżającego w ję z y k u  polskim , p o c e ­
n ie  kop. 2  za numer pojedynczy.

S P I S  R Z E C Z Y .
DZIAŁ URZĘDOWY. — Budżet Kr. Polsk. na rok 

1865. —Komisja Rządowa Spr. W. i Duch.—  Dyrekcja 
U bezpieczeń.

DZIAŁ NIEURZĘDOW Y —Warazawa: Przegląd 
Polityczny.— Czas i kwestja włościańska.— Czas i Wy­
trwałość. — Wychodźcy w Szwajcarji. — Zamknięcie kla­
sztorów.— Encyklika. — Program pruskiej polityki.— 
Ostrożności na kolejach żelaznych.— Wyprawy podbie­
gunowe.— Najwyższe podziękowanie. — Nominacje. 
Zakład Siestrorjecki.— Droga żelazna z Warszawy do

N a j w y ż e j  zatwierdzony w dniu 19 (31) 
grudnia 1864 r. budżet ogólny dochodów i 
wydatków Kr ólestw a Polskiego na rok 1865, 
podajemy w osobnym dodatku do dzisiejsze­
go numeru.

homisja Rządowa Spraw Wewnętrznych i D ucho­
wnych.— Z powodu objawienia się choroby między by­
dłem rogatem w osadzie Pośredniku Gminy Nakwasin 

| Powiatu Kaliskiego, Regencja Poznańska, celem zapo- 
j bieżenia przeniesieniu sic tej choroby do Prus, zaprowa- 
I dziła przy końcu miesiąca Października r. z. niektóre 
| środki ostrożności względem wprowadzenia do Prus 
i bydła rogatego i innych zwierząt domowych oraz pro- 
| duktów zarazę przenieść mogących. Środki te zostały 
j  obecnie przez Regencję Poznańską odwołane, tak że 
; w skutek nowo wydanych rozporządzeń, komunikacja 
| na granicy Departamentu Poznańskiego jak dawniej zo- 
! stała przywróconą. O odwołaniu tern, Komisja Rzą- 
j  dowa uzasadniając się na odezwie Królewsko-Pruskiego 
j Konsulatu Jeneralnego w Warszawie, podaje niniejszem 
! do powszechnej wiadomości.

| Dyrekcja Ubezpieczeń. -  Zawiadamia, że Główna Ka- 
i .fi Oszczędności z kantorem pomocniczym w gmachu 
| szkolnym za kościołem Ś-go Aleksandra przy Alei Bel- 
j  wederskiej pomieszczonym, w tygodniu upłynionym 

od dnia 17 (29) Stycznia r. b., włącznie wyda­
ła  książeczek nowyeh 7 2 ,  na które tudzież na dawniej­
sze w 353 wnioskach złożono rs. 7,549 k. 93'p.  N a żą­
danie zaś 97 uczestników, (prócz procentu rs. 2 
k. 2 4 '/2 należnego za rok bieżący od całkowitych od- 
biorow-) wypłaciła rs. 4,215 kop. 3 8 '/2 i umorzyła ksią­
żeczek 20. Przeto uczestników 15,443, posiada kapi­
tał rs. 530,496 kop. 4.

FEJLETGN BZIEF.NIEA WARSZAWSKIEGO. 

G u b ern ie p o łu d n iow o-zach od n ie . J)
Z obow iązków  służby zw iedziłem  w ięk szą  część 

m iast k ra ju  południow o-zachodniego, w k tó ry m  
przepędziłem  przeszło dw a m iesiące. C hciałbym  
podzielić się z czy teln ikam i waszej gazety  rezu lta ­
tam i tego com widział.

K ażdego przybyw ającego po raz pierw szy do 
K ijow a, uderza p rzedew szystk iem  przepyszne i ja k  
najbardziej m alow nicze położenie, oraz ch a ra k te r  
starożytności, ja k i  cechuję całą  tę h isto ryczną prze­
strzeń R osji. Pouin io  iż  K ijów  pozostaw ał w ciągu 
300 przeszło la t w ręk u  P o laków , p rzedstaw ia on 
sobą m iasto ze w szech m iar rusk ie, w k tó rcm  ży ­
w ioł narodow y, zaszczepiony przez w ielkiego księ­
cia W łodzim ierza i jego następców , w zm ocniony 
przez św ię tych  w yznaw ców  w iary  praw osław nej, 
zapuścił tak  głębokie korzenie, że nie zw ażając na 
n ieustający  za panow ania po lsk iego  szereg ucisku  
i prześladow ań skierow anych przeciw  tem u w szy­
stk iem u  co jest rusk iem , p raw osław nem , n ie  zdo­
łano go zniszczyć. Obecnie K ijów , dzięki w ycho­
dzącem u wszędzie na  jaw  z now ą siłą  duchow i 
rusk iem u, zrzucił z siebie osta tn ie  zew nętrzne  ce-

’) Pod tym tytułem podajemy z dodatku literackiego 
do Rus. Inw. wyjątki z listu o pomienionych gubernjach.

chy  polskości. P rzybyw ający  z w ew nętrznych  gu- 
bernij R osji, nie obeznany z h is to rją  i s ta ty s ty k ą  
k ra ju , nie zdoła sobie wyobrazić, że znajduje się 
w  środku  p row inc ji, w k tórej znaczna w iększość 
ludności ukształconej, tak  głośna in teligencja, na­
leży do narodow ości nie ru sk ie j. W prow adzi go 
p rzedew szystk iem  w błąd ta  okoliczność, że w K i­
jow ie  słyszeć się daje wszędzie sam  ty lk o  języ k  
ru sk i. P o lacy  na ulicach, na  spacerach , na k tó re  
chętnie uczęszczają, un ikają  jak o ś teraz  m ów ić po 
polsku. W  gubern ji K ijow skiej znajom ość języka  
rusk iego  była  oddaw na rozpow szechniona pom ię­
dzy osobam i pochodzenia polskiego, lecz do końca 
1863 ro k u  P o lacy  pogardzali t ą  znajom ością i ko­
rzy sta li z n iej jed y n ie  w razie koniecznej potrzeby; 
m ów ili oni z lekcew ażeniem  o narzeczu chiopskiem, 
ci zaś, k tó rzy  rzeczyw iście tego języ k a  nie znali, 
szczycili się tą  nieznajom ością. O becnie czasy nieco 
się zm ieniły. P o lacy , będąc g ię tk im i ja k  trzcina, 
uw ażają za stosow ne, w liczbie innych  ustępstw , 
k tó re  rob ią  na korzyść przem agającego ich żyw io­
łu  ruskiego, u stąp ić  także  cokolw iek pod w zglę­
dem języka. Jakko lw iekbądż, dość żo mowę po l­
ską rzadko kiedy usłyszeć m ożna na  ulicach K ijo ­
wa. Lecz nie ty lk o  na ulicach, a także  w tow a­
rzystw ach  w yższych stanów , m a się rozum ieć 
w przytom ności rosjan, m ow a ru sk a  zaczyna zy ­
skiw ać p raw a obyw atelstw a. B yw ałem  nieraz 
św iadkiem , że w  mojej obecności jakiś pan pocho­
dzenia polskiego m ów ił po p o lsk u  do innego z te j-

D ZIA Ł N IE U R Z Ę D O W Y .

Warszawa a. 19 (311 Stycznia
W  Paryża publiczność głównie się zajmu- 

i je mową jaką ma mieć cesarz Napoleon w d. 
15 lutego przy otwarciu ciała prawodawcze­
go. W śród rozmaitych przypuszczeń wywo­
łanych tą ewentualnością, najwięcej zdaje się 
zyskało wiary przekonanie, że mowa cesar­
ska będzie się odznaczała wysoką bezstron­
nością i zachowa ścisłą równowagę pomiędzy 
roszczeniami klerykalnemi a niecierpliwością 
przyjaciół postępu. Postawa ta rządu fran- 
cuzkiego okazuje się także, powiadają, w po­
stępowaniu jego względem stolicy apostol­
skiej; przeciw wyrachowanej bierności św ię­
tego kolegium, stawi on zupełne powstrzy­
manie się od wszelkiego kroku.

Jednakże telegram paryzki przynosi nam 
wiadomość zupełnie przeciwną temu w szyst­
kiemu co powyżej wyrzekliśmy. Podług te­
go telegramu p. Drouyn de Lhuys, miał o- 
świadczyć stolicy apostolskiej za pośredni- 
ctu cm p. de Sartiges, że ponieważ Francja 
wyczerpała bezowocne wszelkie środki poje­
dnania czyniona w celu skłonienia papieża 
do traktowania z Włochami, nie widzi prze­
to potrzeby prowadzenia dalej tych układów, 
i że konwencja będzie wprowadzona w wyko­
nanie.

Z drugiej strony korespondencje rzym­
skie otrzymane w MarsyJji, zaprzeczają po­
głoskom o jakichkolwiek układach jakie mia­
ły się toczyć w celu, porozumienia się w zglę­
dem spraw finansowych z YVdochami i po­
wiadają że zasoby budżetu papiezkiego już 
są zapewnione aż do połowy 1866 roku. Te 
same korespondencje donoszą, że kardynał 
Patrizzi jako prefekt kongregacji zajmującej 

i się rezydencją biskupów, istotnie pisał do

żc narodow ości i o trzym yw ał odpowiedź po ru sku ; 
zdarzało się to praw ie Zawsze w tak im  w ypadku, 
gdy odpow iadający należał do s tan u  urzędniczego. 
P o lacy  zaczynają uczyć swe dzieci naw et w dom u 
po rusku; s ta ra ją  się o to  g łów nie osoby należące 
do liczby drobnej szlachty, k tó ra  w ohec ostatecz- 
nege swego zniszczenia, up a tru je  w służbie rządo­
wej jed y n y  sposób u trzym ania.

O bok panow ania wszędzie języka ruskiego, K i­
jow ow i nadaje ch a rak te r m iasta  czysto rusk iego  o- 
g rom na liczba kościołów  i k lasztorów  p raw osła­
w nych, do k tó rych  p rzybyw a rok  rocznie ze w szy­
s tk ich  okolic R osji około 130 tysięcy  pobożnych 
pielgrzym ówr. P o  ulicach m iasta  p rzeciągają  n ie ­
ustannie, zwłaszcza w lecie, długie szeregi p ie l­
grzym ów , przysłuchaw szy  się zaś ich rozmowom, 
m ożna w nich  znaleść w szystkie odcienia m ow y ru ­
skiej. Spotkacie tu  i  m osliw icina, z ja k  na jpopra- 
w niejszą wymowną ruską , i ko stro m ian in a  lub no- 
w ogrodzianina, z w ym ow ą na o, i przybyłego z da­
leka m ieszkańca S yberji lub  w łościanina czerni­
chowskiego, i mówiącego p o m ało ru sk u  g  d icjan ina, 
przybyw ającego z pokrew nej nam  Galicji, a n aw et 
staro  w iercą z gubern ji W iack ie j lub P erm sk ie j, 
albo też z okolic głośnej w  ostatnich czasach B ia ­
łej K ryn icy . S tarow iercy  nic pogardzają św ią ty n ią  
kijow ską, gdyż ta  is tn ia ła  na długi czas przed za­
prow adzeniem  innow acij N ikona. W  ogóle nie­
u stanny  n ap ły w  pielgrzym ów  ze w szystkich  oko­
lic Rosji, a n aw et z krajów  obcych, lecz będących



210

kardynała d’Andrea polecając mu aby powró­
c ił do swojej djecezji.

Manifestacje turyńskie z 27-go spowodo­
wały aresztowania w Turynie, jak się okazu­
je  z artykułu gazety urzędowej którego treść 
przynosi nam telegram. Powiedziano w nim, 
że rząd niewidział potrzeby występowania 
podczas demonstracji w d. 25-ym i 26-ym, 
lecz że nie mógł tego zaniechać w d. 27 -ym  
gdyż w dniu tym zbiegowiska były daleko 
liczniejsze.

Telegram z Paryża donosi o śmierci pana 
Thouvenel, senatora, byłego ministra spraw 
zagranicznych; zmarły miał dopiero 46 lat.

W  Berlinie bardziej niż kiedykolwiek wąt­
pią o możliwości porozumienia się rządu z iz 
bą deputowanych. Zdaje się potwierdzać, że 
projekt do prawa jaki rząd przedstawi izbie 
w kwestji wojskowej, nie tylko nie będzie 
obejmował ustępstw widokom izby, lecz zmu­
szać będzie nawet do powiększenia kadrów 
armji w czasie pokoju. Podług tego projektu 
armja liczyłaby 214,000 ludzi pod bronią, 
wówczas gdy wykazy z r. 1863 obejmują ty l­
ko 212,000 ludzi.

Kom itet budżetowy nie ukońcył jeszcze 
swych rozpraw przedwstępnych, lecz cały 
szereg wniosków jakie przyjął, okazuje, że 
trzyma się dawnej drogi i że z trudnością 
przyjdzie do porozumienia.

Podług Memorial Diplomatique podróż księ­
cia Karola do W iednia była tylko wizytą 
etykietalną; każdy bowiem jenerał, który do­
wodził kontyngensami związkowemi, obo­
wiązany jest, podług praw hierarchji wojsko­
wej zachowywanych w Związku Niemieckim, 
osobiście zdać sprawę z ukończonej kampa- 
nji, monarchom państw, które dostarczyły 
tych kontyngensów.

Die Pres. donosi, że z inicjatywy i za po­
średnictwem Austrji, rozpoczęto na serjo u- 
kłady w Atenach, z powodu reklamacji króla 
Ottona żądającego zwrotu osobistego swego 
majątku.

Zamordow anie dwóch oficerów angielskich  
w Japonji, wyAvołało takie oburzenie w A n -  
g lji, że niektóre dzienniki żądają nawet 
krwraw ego odwetu.

Zwracamy uwagę na zamieszczone poni­
żej korespondencję ze Lwowa, dalszy ciąg 
wyjątków z broszury p. Fouque, oraz wy­

jątki z listów opisujących gubernje połu­
dniowo -zachodnie.

* Czas skarży się, że w je d n y m  z osta tn ich  n a ­
szych num erów (z dnia 11 (23) stycznia Nr. 17), 
gdzie przytaczaliśmy n iek tó re  jego wyrażenia, 
obcięliśmy jego rozum ow ania  i przekształcili jego 
m yśl.  O skarża  nas  z tego powodu o złą w iarę  i 

/zadaw aln iając  się przyw róceniem  w całości uc ię­
tego ustępu, pozostawia zresztą czyteln ikow i oce­
nienie  naszego postępowania. S p raw im y  Czasowi 
d rugie  zadowolnienie, mianowicie napraw iając  w 

aszych kolum nach  krzyw dę na ja k ą  się użala, a 
otern rozważym y czy ta krzyw da je s t  is to tną  i czy 

zasługujem y na zarzut złej wiary, ja k i  nam 
czyni.

O to  je s t  w spom niony ustęp, przy w rócony przez 
sam Czas: „Widzimy też, że (komitet) stworzył, 
„aby j ą  (własność wiejską) niemożliwą uczynić, 
„własność prawdziwie potw orną, jakiej jeszcze 
n igdy  i nigdzie nie widziano. S tw orzy ł własność 
absolutną, „bezw zględną,” k tó ra  na obcej w ła­
sności ma nieograniczone prawa. Taką jest wła- 
sność chłopska, używająca wszystkich praw swoich bez- 

„względnie wewnątrz i zewnątrz ziem i I  słusznie, bo 
„skoro się nadaje własność, tak ją  nadać należy. Ale 
„własność ta  m a służebności na własności obcej i 
„t. d .” W y razy  kursive  w ydrukow ane , są właśnie 
te, k tó rych  nie uznaliśmy za stosowne powtórzyć, 
jako  nie służące do wyjaśnienia myśli Czasu.

Cóż w istocie chciał powiedzieć Czas w wspo- 
m nionym  ustępie? Chciał okazać, że kom ite t  dla 
obalenia wielkiej własności, s tw orzy ł  obok niej 
własność prawdziwie potworną, w łasność chłop­
ką , — własność jakiej jeszcze nigdy i nigdzie nie wi- 
]ziano. D la  dowiedzenia tego dodaje, że tu  wła- 
ność by ła  absolutną, bezwzględną i co więcej, miała 
,a obcej własności nieograniczone prawa. W yraźnie  

to w y n ik a  z pierwszej części wyżej przytoczonego 
ustępu. W szelako  czytając resztę tego ustępu o- 
kazuje się, że Czas uniesiony został upodobaniem  
w hyperbolach dalej niż jego myśl, i nagrom adzić  
przydom ki jedynie dla silniejszego uderzenia  u m y­
słów czytelników. P rzyznaje  niżej w istocie, iż 

| m iano  słuszność, że nadając własność włościanom, 
Adano jej charak ter  absolutny, bezwzględny, 
j J e s t  w tern jed n a  ze zw ykłych  sprzeczności 
| Czasu, której nie wypadało nam  podejmować. D la 
; tego opuściliśmy dw a okresy, gdzie sprzeczność ta 
! okazywała się w całej nagości.
f J e d y n ą  p raw dziw ą m yś lą  Czasu było: że wrła- 
I sność s tworzona na  korzyść włościan była potwor- 
j  ną, nie dla tego że była absolutną, bezwzględną, 

lecz dla tego, że miała nieograniczone praw a na obcej 
: własności, to je s t  służebności na grun tach  pa- 
i  nów.

To je s t  wielka, n iesłychana dotąd potworność, 
rzeciw której powstawał Czas,— widmo, jak ie  po­

dobało m u  się utworzyć dla oszukania ciemnych 
lub n ieuw ażnych  umysłów. Przec iw ko  ten u wid­
m u uznaliśmy za właściwe wystąpić  i w ystąpili­
śm y  z kodeksem  francuzkim  w ręku, dla okazania, 
że służebności zachowane na  wielkiej własności na 
korzyść  włościan, k tórzy zawsze z nich użytkow a­
li, nie były now ością, dziełem kom ite tu  urządzają- 
ego, k tó rą  nazwaćby można prawdziwie po- 
worną.

Tak ie  objaśnienie możemy udzielić Czasowi w 
całej szczerości. P ragnę libyśm y aby go zadowol- 
niło. Możemy także udzielić mu dla jego własnej 
korzyści zapewnienie, że kom ite t urządzający je s t  
zupełnie obcy polemice wywołanej przez jego a r ­
ty k u ł  z 17-go.

* K rak. Z. Czas broni się ponownie, i tym  razem 
wyraźniej,  przeciw7 wszelkiemu podejrzyw aniu  go
0 sposób m yślen ia  zgodny z usposobieniem „ K u ­
rzy n is tów ”, t. j. s t ro n n ik ó w  K urzy n y .  Sposób w 
Saki foas tłóm aczy  się, przypom ina owego chłopka,

tóry zapy tany  o to, gdzie jes t  prawo ucho, się- 
nął do te*o ucha lew ą  rę k ą  przez głowę, podczas 
dy łatwiej i prędzej mógł to uczynić p raw ą ręką. 
izas powiada: O czasopiśmie brukselskiem  Wytrwa- 
'ość, do w; ad u jemy się z Dzień. Warsz. i z Osts. Z. 

J e s t  to f a k t  bardzo ciekawy i nauczający, że pomie- 
u ione  pisma przytaczają  często z Wytrwałości zda­
n ia  przeciw polskim pismom kra jow ym . I  tak  
Dzień. IVar. zapewnia nas, że Czas m a  złą u reda­
k torów  Wytrwałości renomę. Lecz gdyby rzeczy 
m ia ły  się uaodwrót, mocnoby to nas smuciło, są ­
dzilibyśmy bowiem, że zaw in iliśm y w czemkol- 
wiek, i za to zasłużyliśmy n a  pochwałę K urzyny
1 jego stronników7.

* Pos. Z .  Rząd ztlrichski w ydał do końca r. z. 
10.753 fran. na  zapomogi dla wychodźców pol­
skich. P ocząw szy  od 1-go kwietnia , n ik t  z w y ­
chodźców nie będzie już u t rzy m y w an y  kosztem  
kantonu . P olakom , k tó rzy  m ają  tymczasowe u-

)trzym anie  w koszarach, powiedziano ażeby p o s ta ­
rali się o zarobek. D y re k c j i  policji o tw arty  został 
k re d y t  w wysokości 500 fran. dla przyjścia w p o ­
moc kom itetowi w jego usiłowaniach co do um ie­
szczenia polaków szukających pracy. W ychodźcy, 
którzy un ika ją  p racy  i nie posiadają dostatecz­
nych środków u trzym ania , m ają  być z kra ju  wy­
dałem. Polacy, k tórzy dostają dotąd u trzym anie  

koszarach, m ają  po większej części mniej niż po 
0 lat wieku i są wszyscy zdolni do pracy. W  o- 

góle 164 polaków o trzym a pozwolenie na pobyt. 
L iczbą tą nie objęto po laków  mających w kosza­
rach u trzym anie ,  ani też 50 polaków którzy bawią 
w Z urich  i upraszają  rząd związkowy o zapomogi, 
lecz nie o trzym ali do tąd  rezolucji od departam en­

t ó w  sprawiedliwości i policji.

* B irż. Wied. Na d ru g i  dzień po zamknięciu i 
niesieniu klasztorów, n iektórzy polacy w ynurzali

obawrę, że taki stanow*czy a p rzy tem  nagły  a k t  
rządu  ruskiego, koniecznie w yw oła  silne szemra­
nie prostego ludu, znanego z swego p rzyw iązania  
’o w'iary katolickiej i w szystkich  jej obrzędów, 

okonany fakt i usposobienie um ysłów  ludności 
łościańskiej w obecnej chwili dowiodły, ja k  nieu- 

asadnionem i by ły  podobne obawy, a zarazem i 
adzieje, że zniesienie klasztorów podkopie zaufa­
ło tej ludności do rządu ruskiego. W  ciągu pier­

wszych dni, k tó re  później nastąpiły , kiedy zakon­
nicy zn iknęli  z swych k lasz to ró w  albo lepiej k ry ­
jówek, lud rzeczywiście ubolewał i lękał się, że dla 
niego będzie już  n iedostępną świętość tych  kla-

jednej z nami w iary  i jednego plemienia, ożywia 
nadzwyczaj K ijów, i nie ty lko  nadaje  mu cha rak ­
te r  zewnętrzny m iasta  ruskiego, starożytnego, ko- 
ścielno-historycznego, lecz nawet, rzec można, 
uspraw iedliw ia dotykalnie to wielkie znaczenie, 
jak ie  Kijów zawsze miał i ma w losach ogól­
nej słowiańskiej, p raw osław nej ojczyzny! N a­
zwa „Jerozolimy ziemi ru sk ie j ,” nadana  Kijowowi 
przez obecnie panującego Cesarza, w reskrypcie  
do m etropo li ty  kijowskiego, w y d an y m  w dniu  ko­
ronacji, j e s t  ja k  najstosowniejsza dla K ijowa; lecz 
zdaje się, że tak że  nazwa Jerozolim y ziemi sło­
wiańskiej może być do niego zastosowana, bez 
narażania  się n a  zarzu t samozwaństwa.

K ijów  posiada jed en  ty lko  kościół katolicki, 
k tóry  będąc położony w prześlicznym  punkcie, nie 
zbyt daleko od p o m n ik a  wzniesionego na cześć 
wielkiego księcia W łodzim ierza ,  nie pozostaje 
pod względem arch itek tu ry  w dysharm onji  z ogól­
n ą  powierzchownością Kijowra i z wrażeniem 
jakie on wywiera. K ościół ten, w zniesiony przez 
szlachtę gubornji Kijowskiej, na  pam ią tkę  Cesarza 
A lek san d ra  I, k tóry  przyw rócił  pokój w Europ ie ,  
m a fronton  czysto bizantyński. Szlachta  gubernji  
K ijow skie j,  chcąc uczcić swego M onarchę i u w ień ­
czyć Jego  czyny, k tó re  rozpoczęły się od w y p ę ­
dzenia z granic Rosji armij E u ropy , postauowiła 
wznieść w Kijowie kościół na pam iątkę  tego w y­
darzenia. Na wybudowanie kościoła, szlachta gu­
bern ji  K ijow skie j ofiarowała sumę, k tó rą  rozłoży­

ła  w wysokości 25 kop. na  każdą duszą rewizyj­
ną  należących do szlachty  włościan, którzy w g u ­
bernji Kijowskiej są wszyscy prawosławnym i. 
Kościół zatem polski katolicki, zdobiący obecnie 
Kijów, wzniesiony został przez szlachtę ruską , za 
pieniądze zyskane p racą  rusk iego  ludu p raw osła­
wnego, na pam ią tk ę  M onarchy prawosławnego, 
k tó ry  wypędził z granic ojczyzny legjony Zachodu 
katolickiego. Jak iż  to anarchizm? M ógł on mieć 
miejsce jedyn ie  u nas, w obec indyferentyzm u 
ruskiego w kw estjach religji i narodowości.

W  ty m  w łaśnie  kościele odbywały w r. 1862 i 
1863 wszystkie sa turnalje  parji polskiej.  D a ­
m y przychodziły w wielkiej żałobie, mężczyźni 
zaś w czam arkach  i koufedera tkach : z am b o ­
n y  słyszeć się dawały dwuznaczne kazania  o 
pow staniu; od czasu do czasu rozlegały się śp ie ­
wy rewolucyjne, zaczęte śmiało i przerw ane w p o ­
łowie przy zjawieniu się u rzęd n ik a  policyjnego; 
wszystko to działo się w kościele, zbudow anym  za 
pieniądze zapracowane przez ubogich p ra w o s ła ­
wnych chłopów, tak samo ja k  i w innnych  kościo­
łach 8polaezonej U kra iny . Zresz tą  kościół k ijow­
ski był świadkiem nie osta tn ich  ciosów7 zadanych 
zew nętrznym  manifestacjom stronnic tw a rew o lu ­
cyjnego. Na początku ubiegłego roku, żałoba poli­
tyczna była jeszcze w7 K ijowie w użyciu; policję 
bałam uciła  giównie ta  okoliczność, że damy, które  
nosiły żałobę, obok całego ubran ia  czarnego, doda­
wały często do swej tua le ty  jak iś  zaledwie spo-

strzedz się dający kaw ałek  m aterji kolorowej lub 
wstążkę kolorową, a gdy chciano je aresztować, 
oświadczały, że nie chodzą wcale w żałobie, jak  te­
go dowodzi kaw ałek  materji kolorowej. Takie 
spory pomiędzy policją i damami, k tóre  nosi­
ły  żałobę, były  nadzwyczaj pod wszyst-kiemi 
względami niedogodne i m iały ten  skutek, że no­
szenie' żałoby trw ało  w  dalszym ciągu w dość wiel­
k ich  rozmiarach, a było wiele i takich dam, które  
nie uciekały  się naw et do zbawczych wstążek. 
Obecnie zaszła pod ty m  względem zmiana. T e ra ­
źniejszy gubernator, objąwszy z początkiem r. z. 
zarząd gubernji  Kijowskiej, rychło  położył koniec 
noszeniu żałoby i zabronionych ubiorów. W  ciągu 
kilku po sobie idących dni niedzielnych aresztowa­
no, p rzy  wychodzeniu z kościoła, dam y k tó re  no­
siły żałobę, przyczem nie zwracano uwagi na 
znakom itość  rodu lub położenie towarzyskie, co 
przedtem , ja k  powiadają, często miewało miejsce. 
O becnie polki kijowskie chodzą w bardzo pię­
k n y ch  strojach różno-kolorowych, i nie ulega w ą t ­
pliwości, że nie jedna p iękna  osoba, której czarny 
kolor nie do twarzy, wdzięczna jes t  w duchu sro­
giemu guberna to row i za uwolnienie jej od obo­
w iązku noszenia  żałoby. W iadom o z pewnością, że 
n iek tóre  dam y chodziły w żałobio wbrew własnej 
woli, u legając żądaniom potajem nych organizato­
rów  i zwłasz cza księży, k tórzy w yw iera ją  na k o ­
b ie ty  w p ływ  nieograniczony.

Obecnie życie towarzyskie  w Kijowie je s t  nad-
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sztorów, do której naw ykł od t a k  dawna, oraz ko ­
ścioły, gdzie t łum y Indu ta k  gorliwie się modliły 
i zyskiwały  odpuszczenie sw ych grzechów. P o  
chodziło to stąd, żc tu  kościoły klasztorne, po w ię ­
kszej części m iały swe parafje, a wiadomo że pa- 
rafjanie z pom iędzy włościan, odznaczają się sil- 
nem  przyw iązaniem  do sw ych  miejscowych św ią ­
ty ń  i patronów. A le skoro włościanie przekonali 
się, że z zam knięciem  klasztorów pozostały otwar- 
temi drzwi kościołów klasz tornych , że nabożeń­
stwo odprawiane w nich  jest j a k  zwyczajnie i od­
p usty  f. j. spowiedź, także idzie sw ą koleją, w ów ­
czas zupełnie się uspokoili i uradowali, a w całej 
masie ludności włościańskiej nie było najm nie j­
szego śladu  a n i  cienia jakiegołwiek, nie ty lko  roz­
drażn ien ia , a le  i żalu z powodu zniesienia klaszto­
rów.

* Nordd. A . Z . W  P a ry żu  encyk lika  zaprząta  
dotąd umysły. T w ie rdzą4am  z coraz większą s ta ­
nowczością, że rząd, z powodu nieustannego  o- 
poru  ze s trony  duchowieństwa, zamierza zmodyfi­
kować postanowienia p raw ne  w przedmiocie s to ­
sunków  pomiędzy pań s tw em  i kościołem. Nie n a ­
leży atoli zbyt nizko cenić trudności, na jak ie  n a ­
trafi uskutecznienie podobnego  środka. Daje już 
wiele do m yślen ia  ta okoliczność, że ja k  słychać, 
ka rd y n a ł  a rcyb iskup  zB esan ęo n  postanowił, z mo­
cy służącego mu, jako senatorowi, p raw a n ie ty ­
kalności, zaprotestować przeciw rozporządzeniu 
rządu, k tóry  poddał jego list pastersk i pod ju ryzdy- 
kcję rady stanu. W  każdym razie pozostaje do roz­
strzygnięcia kwcstja, czy kardyna ł  nie ma pod tym  
względem słuszności. Nie ulega wątpliwości, że 
tak  w senacie ja k  i w ciele prawodawczem p ro ­
wadzić się będą  żywe w tej kw estji  rozpraw y; za­
pew nia ją  że pp. Delangle  i R ou land  roztrząsać bę­
dą tę kw estję  ze s tanow iska  gallikańskiego.

* Ad Al', podaje notę z 8 z. in., k tó rą  kard. Anto- 
nelli przesłał nuncjuszom stolicy apostolskiej wraz 
z en cyk liką  i dokum entam i, i nadmienia, że noty 
tej nie należy brać za jedno z późniejszą no tą  se ­
k re ta rza  s tanu  rządu rzym skiego, w której tenże 
usiłuje określić znaczenie i doniosłość encyklik i i 
syllabusa, k tó ra  to nota, jak  donosi Mem. dipl., w y ­
sianą  została z Rzym u 22 b. m. L a  Pair, podając 
tęż sam ą wiadomość, dodaje, że obiega pogło- 
sk  ’, iż kom entarze  b iskupa orleańskiego w prze­
dmiocie encyk lik i  nie zbyt podobały  się w R z y ­
mie.

* Ajencja Hacas podaje list z Neapolu, k tóry  ma 
wiernie streszczać opinję k a rd y n a ła  d ’A ndrea  o e n ­
cyklice i konwencji.  W  liście ty m  powiedziano; 
E n cy k l ik a  jest błędem; może być przyp isaną  w p ły ­
wowi jezuitów, bardzo s ilnych  w Rzym ie i n ie­
przyjaznych tak  dla F ran c j i  ja k  i d la  W ło ch  n o ­
wożytnych. Co zaś do konw encji  z 15-go września, 
kardynał uznaje jej doskonałość, i upatru je  w niej 
żywioły  dostateczne dla zapew nienia  n iepodle­
głości stolicy apostolskiej. Grdyby papicztwo poj­
mowało własny swój interes, powinno trak tow ać  
na  tych zasadach. Lecz czy będzie dość dob-ze n a ­
tchnione aby to uczynić? Należy się obawiać, aby

nie nastąpiło ja k ie  przesilenie, a położenie jak ieby  
w skutek  tego w ynik ło  byłoby  gorsze od tego ja ­
kie dziś przyjąć można.

* La Patr. N. Preus. Z .  podaje w swym p rzeg lą ­
dzie miesięcznym program  polityki pruskiej na  r. 
1865. O rgan  s tronn ic tw a  feudalnego dopomiua się
0 praw o i sprawiedliwość dla Niemiec, lecz p o ­
wiada, że nie powinno być P iem o n tu  n iem ieckie­
go; dopomiua się on o prawo i sprawiedliwość dla 
księztw, lecz występuje  przeciw dem okracji  szle- 
zwicko-holsztyńskiej. Niemcy pow inny tworzyć 
dziedzinę polityki m ocarstw  połączonych A ustr ji
1 P rus .  P o w in n a  być przedsięwzięta reform a us ta ­
wy związkowej, lecz nie należy tw orzyć nowej u- 
stawy. P rzy jaźń  z Anglją, w duchu zasad św ię ­
tego przymierza.

* L a  Patr. K ró low a W ikto rja ,  z powodu licz­
nych  wypadków' zdarzających się na drogach że­
laznych angielskich, nap isa ła  do dyrektorów kom- 
panij list, w k tó ry m  jes t  powiedziano; K rólow a 
nie dla w łasnego bezpieezeństwą zwraca uwagę 
dyrektorów  na świeżo wydarzone w ypadki; uzna­
je  bowiem, że gdy sama podróżuje, przedsięwzię­
te bywają w yjątkow e środki ostrożności; lecz dla 
swojej rodziny, d la  tych, którzy podróżują w inte- 
sie jej służby, dla całego swego ludu w ogóle, K r ó ­
lowa w yraża nadzieję, iż będzie można im zape- 
wuić  tak ie  bezpieczeństwo, jakiego sam a używa. 
K ró low a spodziewa się, iż nie potrzeba przypom i­
nać dyrektorom  dróg żelaznych, j a k a  w ie lka  o d ­
powiedzialność ciąży na nich od czasu ja k  zdołali 
zjednoczyć w sw ych  rękach monopol przewozu 
całej prawie ludności kró lestw a.

* D n ia  23-go stycznia r. b., k rólewskie  tow a­
rzystwo jeograficzne odbyło swe posiedzenie w 
Londynie, na  k tó rem  kap itan  S h e ra rd  O sborn 
przedstaw ił p ro jek t  do nowej w ypraw y do biegu­
na północnego. S to  lat upłynęło, j a k  rząd angie l­
ski przeznaczył nadgrodę za odkrycie drogi pó łno­
cno-zachodniej; od tej to epoki aż do naszych cza­
sów różne w y p raw y  do mórz podbiegunowych 
w różnych przerw ach po sobie następow ały . Im io ­
na R oss’a i P a r ry e g o ,F ra n k l in u ,  M ’Clara, M’Clin- 
to k a  stały  się sławnem u Zdaje się, że n ik t  jeszcze 
bliżej jak  na  435 mil jeograficzuych do bieguna 
północnego nie dotarł. K ap i tan  P a r r y  w  nocy 
z dnia 22-go lipca 1827 r. znajdował się w tej w ła­
śnie odległości od tego tajemniczego miejsca; do­
stać się do tego p u n k tu  i s tanąć na północnym 
końcu osi ziemskiej, jes t  obecnie przedmiótem 
ambicji kap itana  Osborn i jego towarzyszy. Ż ą ­
dają oni od rządu angielskiego 2 s ta tk i  szrubowe 
i i2 0  ludzi; t rudniejsza część drogi ma być odby­
tą  na łodziach i na saniach. W ed ług  planu Osbor- 
na, w y p raw a  ta wyruszyłaby z Anglji  na  wiosnę 
1866 ro k u  do odnogi Baffińskiej, tak  aby w s ier­
pniu tegoż ro k u  do Cape Y ork  przybyć mogła, 
tfeden s ta tek  w tedy  zostałby się w blizkości przy­
lądka  Izabelli z 25-u ludźmi, drugi zaś z 95 łudź- 
in i, p łyną łby  dalej ku połnocy do p rzy lądka  P a r -  
l-yego, trzym ając  się zachodniego pobrzeża, me 
oddalając się więcej nad 300 mil od swego to w a ­

rzysza. Tejże jesieni, s ta tek  pozostały  na  po łudniu  
zająłby się. urządzeniem kom unikacji z północnym , 
północny zaś urządzeniem i posuwaniem stacji na 
drodze dalszej ku  północy. N a  tej to podstawie 
przedsięwzięłoby w ciągu dwóch następnych  la t  
1867—68 w ypraw y na łodziach i na saniach do 
samego bieguna i okolic podbiegunowych, a w r. 
1869 w ypraw a powróciłaby, spędziw szy ty lko 3 
lata  i 2 zimy w strefie podbiegunowej. Odległość 
do przebycia od przy lądku  P a rry eg o  do bieguna 
i napowrót wynosić m a 964 mil, w edług  odbytych 
zaś doświadczeń podczas pojfrzednich podróży, 
średnia  tem pera tu ra  s tre fy  podbiegunowej w cią­
gu 170 dni, nie spadała  ja k  9 do 10 stopni niżej 
zera. Przedm iotem  tej w ypraw y  ma być w yśw ie­
cenie kwestji, czy położono pod biegunem  pó łno­
cnym  okolice są tylko je d n ą  zlodowaciałą m ilczą­
cą pustynią , czy też k ra iną  właściwe życie i tw ory 
w sobie mieszczącą i czy może się tam  jeszcze j a ­
kie  nieznaue pokolenie ludzkie znajduje; n ad to  
oprócz badań etnologicznych i meteorologicznych, 
zamierzone je s t  także wymierzenie łu k u  po łudn i­
ka w strefie podbiegunowej. P ro je k t  p. Osborn, 
z wielką sym pa tją  przy ję ty  został przez zgrom a­
dzenie, k tó re  uchwaliło popierać jego  w ykonanie.

* Rus. lnic. Reskrypt Cesarski do jentrał-adjulanta  
Grabbe. P aw le synu Krzysztofa. Z szczególnem zado­
woleniem odebrawszy nadesłane przez was, w  imieniu  
powierzonego wam wojska, powinszowanie now ego roku , 
proszę oświadczyć walecznemu wojsku dońskiemu zape­
wnienie stałej M e j  życzliwości. Pozostaję ku wam n a  
zawsze przychylnym. N a oryginale w łasną J e g o  C e s a r ­
s k i e j  M o śc i ręką podpisano: A L E X A N D E R . W  Pe­
tersburgu, 14 Stycznia 1865 r.

*  Rus. Liw. Zaliczony do kancelarji państwa członek  
konsultacji przy ministerstwie sprawiedliwości i członek  
komisji archeograficznej, rzeczywisty radca stanu Kala- 
czow, awansowany został na radcę tajnego, za odznacza­
jącą  się służbę i szczególne prace w  komisji ustanowio­
nej przy kancelarji państwa do ułożenia projektów praw  
dotyczących reorganizacji sądownictwa.

* Rus. Inw. Przez Najwyższy rozkaz w wydziale' 
sprawiedliwości, członek warszawskich departamentów l 
rządzącego senatu Rembiehński, d. 30 grudnia 1864 r. 
(12 stycznia 1865 r.) mianowany został rzeczywistym 
radcą stanu.

*  Rus. Inw. Z powodu pow ołania kierującego intere­
sami komitetu kaukazkiego sekretarza stanu Butkowa, 
na członka rady państwa, z zachowaniem obowiązków  
członka komitetu kaukazkiego, N a jja ś n ie js z y  P a ń  N aj­
wyżej rozkazać raczył—pełnienie obowiązków kierującego 
interesami pomienionego komitetu polecić pomocnikowi 
jeg o , tajnemu radcy Gulkiewiczowi.

*  Rus. Inw. N a jja ś n ie s z y  P a n  Najwyżej rozkazać 
raczył: P o uwolnieniu puszkarzy zakładu Siestrorjeckie- 
go od obow iązkow ych stosunków, oddać pomieniony za­
kład na lat pięć w  dzierżaw no-komercyjny zarząd p u ł­
kownikowi Lilienfeldowi, a to wedle zatwierdzonych pod 
dniem 13 grudnia warunków.

*  Pns. Z. Poznań, 2 8  stycznia. D roga żelaznaz P o ­
znania do W arszawy jest nietylko dla naszego miasta,

zwyczaj ożywione. Teatr, w k tó ry m  występuje 
bardzo dobra trupa  ruska, bywa zawsze przepeł­
niony, polacy zaś zwiedzają te przedstawienia ró ­
wnież chętnie jak  i rosjanie. D aw ano raz przy mnie 
■Rewizora, i sz tuka ta  powiodła się również może 
dobrze ja k  i na teatrze A leksaudryńskim . O przed­
stawieniach w języku  polskim  n ik t  ani pomyśli. 
Od połowy września rozpoczęły się przedstawienia 
opery włoskiej. O gród miejski, gdzie codzionnie 
w ciągu la ta  i w pierwszej połowie jesieni g ryw ała  
w yborna  o rk ies tra  księcia Łopuchina, był stale 
naw iedzany przez ogrom ną liczbę spacerujących.

L udność  wiejska gubernji Kijowskiej sk łada  
się z m ałorosjan  i niewielkiej liczby wielkorosjau, 
k tórzy  są rozkolnikam i należącymi do rozmaitych 
sekt. * W  składzie ludności wiejskiej, w rozmai­
tych  miejscowościach gubernji, spostrzegać się d a ­
j ą  bardzo małe różnice; wszędzie słyszeć się daje 
jedna i taż sam a mowa małoruska, bez wszelkiego 
przymięszania wyrazów polskich, —  m owa takaż 
sam a jak  i w gubern jach  Czernichowskiej i P o ł -  
tawskiej; jedni ty lko  rozkolnicy  mówią po wielko- 
ru sku ,  narzeczem moskiewskiem. S ta n  włościań­
ski jest w ogóle w dobrym  bycie, m ieszkania zaś 
m ałorosjan  odznaczają się schludnością. B ia lu tk ie  
chałupy  włościańskie, zawsze praw ie  otoczone 
ogrodami owocowemi, m ają pozór nadzwyczaj w e ­
soły i gościnny. W  ogóle powierzchowność wioski 
ukraińskiej spraw ia  przyjemniejsze i radośniejsze 
dla oka wrażenie niż powierzchowność wioski wiel-

korosyjskiej. W e wsiach gubernji  Kijowskiej,  
z wyją tk iem  dwóch lub trzech powiatów g r a n i ­
czących z W ołyniem  i Podolem, cerk iew  p ra w o ­
s ław na bierze wszędzie górę nad kościołem. J e s t  
ona zwykle  i piękniejsza stoi w miejscu w yda- 
tniejszem niż kościół katolicki, k tórego wcale n a ­
w et nie ma w licznych wsiach i w n iek tó rych  m ia ­
stach.

Ludność  wiejska jes t  nadzwyczaj przyw iązana  
do swego Cesarza. Nie ma tej ofiary, k tórejby n ie  
przyniosła ona chętnie jeżeli będzie p rzekonaną , 
że tego żąda Cesarz. W zględem  właścicieli dóbr 
pochodzenia polskiego, włościanie są bardzo zło­
wrogo usposobieni. Oto jeden  p rzykład  z tysiąca: 
Ukazem z 30 lipca 1863 zniesiony został obowiąz­
kow y stosunek włościan do właścicieli dóbr; w y ­
k u p  za g ru n ta  przechodzące w ręce włościan miał 
być sk ładany  przez nich do kas  rządowych, zkąd 
miano oddawać je  właścicielom dóbr. Na sk u te k  
zaburzeń k tó re  miały miejsce w r. 1863, oraz dla 
n iek tó rych  innych powodów, pobór tych czynszów 
doznał znacznej zwłoki i wszędzie prawie p o tw o­
rzyły się wielkie niedobory. W  roku  zeszłym p rz y ­
stąpiono do energiczniejszego ściągania czynszów, 
przyczem potrzeba było używać niekiedy pomocy 
policji i naw e t  wojsk dla wyegzekwowania. I  oto 
co nieraz zdarzało się. W łościan ie  zgłaszali się 
z pieniędzmi, lecz nie chcieli dawać takow ych  u - 
rzędnikow i trudniącem u się poborem. „Jeżeli to 
dla C esarza,“ mówili oni zw yk le  w tak im  w ypad­

ku, „weźcie pieniędze, lecz jeżeli dla panów, to n ie  
damy.“ Z jaw iska  podobne były  wspólne tak  g u ­
bernji Kijowskiej, j a k  i Podolskiej i W ołyńskie j .

W  gubernji K ijowskiej znaczna większość w ła ­
ścicieli dóbr, z w yją tk iem  powiatów Czerkaskiego 
i Czyhryńskiego, jest  pochodzenia polskiego. W  o- 
góle zaś wziąwszy, żywioł polski, katolicki, jes t  tu  
słabszy od ruskiego, prawosłiwuego, w dwóch zaś 
wyż w zm iankow anych  powiatach, Czerkaskim  i 
Czyhryńskim , żywioł polski je s t  całkiem niezna­
czny. Nic więc dziwnego, ze ja w n y  bunt w 1863 r. 
nie miał w gubernji Kijowskiej najmniejszego p o ­
wodzenia i został w k ilka  dni przy tłum iony. W ła ­
ściciele dóbr pochodzenia polskiego pow inni być 
bardzo wdzięczni rządowi za okazaną im op iek ę ,  
inaczej bowiem byliby  oni w bardzo niebezpie- 
cznein położeniu wśród złowrogo dla nich usposo­
bionego ludu wiejskiego, k tórem u nie brakowało 
ochoty do skorzystan ia  ze zręczności i pomszcze­
nia  się n a  sw ych dawnych panach za liczne n ie­
przyjemności, jak ie  nagromadziły się w ciągu d łu ­
giego okresu zawisłości poddańczej.



lecz i dla całej prowincji Poznańskiej przedmiotem wiel­
kiej wagi. Komitet, który ukonstytuował się tu  przed 
kilku miesiącami dla popierania tego przedsięwzięcia i do 
którego należy znaczna liczba członków naszych władz 
miejskich, porobił już dla dojścia do tego celu, jak  to po- 
danem zostało do wiadomości powszechnej, należyte 
kroki ta k  w W arszawie ja k  i u właściwych w ładz p ru ­
skich, i słychać, że starania jego uwieńczone zostały po­
myślnym rezultatem. P anuje jedynie niepewność co do 
punktu, w którym projektowana droga żelazna zetknie 
się z linjami ruskich dróg żelaznych, wiodących do W ar­
szawy. Czy droga, ta  zetknie się w K utnie z drogą 
warszawsko-bydgoską, czy też w  Łodzi z drogą żelazną, 
k tó rą  rząd rosyjski zamierza poprowadzić na połączenie 
z drogą wTarszawsko-wiedeńską, uważane to jest przez 
liczne ważne osoby tutejszego miasta, interesujące się 
pomienioną drogą, za rzecz stosunkowo podrzędną i obo­
ję tną . Lecz w styczności z wyborem pod tym w zglę­
dem pozostają bardzo ważne skutki.

*  P odług zawiadomię da Komisji Rządowej Spraw  
W ewnętrznych i Duchownych, opartego na odezwie K o­
m itetu do urządzenia wystawy moskiewskiej, w miejsce 
w ybranego poprzednio Gerasima Kaduszkina, przezna­
czony został na czwartęgo meklera przy tej wystawie 
mekler giełdowy, Sergjusz Semenowicz Kaszajew, za­
mieszkały w części Suszczewskiej, 2-m cyrkule, na ulicy 
Selezniewskiej, w domu własnym. Meklerowie wspo- 
mnieni, to jest A gapit i W iktor Jerałow y, Ferdynand 
B erg i Sergjusz Kaszajew, oświadczyli gotowość w ypeł­
niać wszelkie ciążące na nich obowiązki, co do przyjmo­
wania i przedstaw iania na wystawę nadsyłanych im wy­
robów, bez żadnego wynagrodzenia ze strony wystaw­
ców; co się zaś tyczy przyjm owania wyrobów na w ysta­
wę urządzoną w domu zgromadzenia szlacheckiego ru s­
kiego, to takowe zacznie się 15 (27) marca i trw ać bę­
dzie do 1 (13) maja 1865 roku. Otwarcie wystawy n a­
stąpi w maju r. b.

* O trzym aliśm y następujący ar ty  ku lik ,  pod- 
znaczony lite ram i W. K.\ Czy taksa  ap tek a rsk a  jest 
w y so k ą ?  Z powodu obecnie toczących się kwc- 
stij czy taksa  a p te k a rsk a  je s t  wysoką lub nie, 
przytaczam  dowód następujący cen u m ia rk o w a ­
nych: F u n t  piasku nic nie kosztuje, przypuśćmy 
że to je s t  trucizna (em etyk) i ż o  idzie o życie ludz­
kie, i że trzeba ją  rozważyć na g raua  i zawinąć w 
papierk i tak  ja k  to rob ią  aptekarze, a zatem trze ­
ba z r o b i ć  5 ,7 6 0  p r o s z k ó w — l i c z ą c  v.\ r o z w a ż e n i e  
pół grosza, a za pap ier  użyty  półtora  grosza, czyli 
razem  kopiejka, wypadnie  za zrobienie 5,760 p ro­
szków  rubli srebrem 28 kop. 80, to je s t  ty le  co na j­
wyżej może wziąść ap tekarz  za pracę swą i za pa­
p ier  użyty. P rzypuśćm y , że robiący będzie p ra ­
cował 12 godzin dziennie i co 2 m inuty  zawinie 
proszek, potrzebuje więc 16 dni, czyli dziennie za­
w in ie  i rozważy 360 gran. K to  z ludzi in te l igen­
cji c iekaw y je s t  j a k a  to przy jem na robota, niech 
spróbuje funt jeden piasku rozważyć i zawinąć, po 
sześciu dniach przestanie narzekać  na wysokość 
tak sy  aptekarskiej. (Ale z drugiej s trony c iek a ­
wa rzecz, ile za fun t piasku w proszkach m us ia ł­
by zapłacić odbierający leka rs tw o?  P. Ii.)

* W dniu 28 styczn ia  18(55 r., u ro d z iło  Się w W arszaw ie 
iJh.rzP9r.ian p łci m ęskiej 35, żeńskiej 55; Slaroz:ikon-rych: pici 
m ęzkiej 19, żeńskiej 15, razem  124; z a ś lu b ie n i:  Chrześcicinie: 
Z dzienicki Ja n  jeo m etra , z Żyliczyńską H eleną obyw atelką; 
S tyfli Ja n  a rty s ta  d rzew ory tn ik , z W ójcicką W andą; Żurakow - 
ski A leksander b u b a lte r k s ięg arn i, z S iarczyńską  Ludw iką; S k o ­
w roński W iktor cze ladn ik  szeweki, z M iller J u lją  sługą ; A rc i­
szew ski B artłom iej cze ladn ik  szeweki, z l ly ch te r  M arjanną s łu ­
gą; K udelsk i Zygm unt czeladn ik  kraw ieck i, z S obcstyaóską  J a ­
dw igą; K rukow ski F e lik s  czeladn ik  s to la rsk i, z B orkow ską J ó ­
zefą sługą; K ruza  Jó z ef czeladn ik  szew eki, z L asocką M arjanną; 
M aszew ski Bronisław  czeladnik  szeweki, z S k u rsk ą  Ju ljan n ą  
sługą ; C entkow ski A ntoni żołnierz dym isjonow any, z P iek u ­
tow ską M agdaleną sługą; S zprinc P io tr  żołnierz urlopow any, 
z  K ozłow ską M agdaleną sługą; Sam borski S tan isław  w yrobnik, 
z P ra sk ą  A nną sługą; W ojciech Czajkow ski woźny R ady S tanu , 
z K luge W alerją ; P ra g a  Ja n  ogrodnik, z M ikulską F ra n c iszk ą  
sługą; Juchniew icz W incenty  żołnierz dym isjonow any, z T o m a­
szew ską Jadw igą; Ja re c k i S tan isław  furm an, z S redn icką  M a­
rjan n ą  sługą; Gem bal W ojciech lokaj, z Ja w o rsk ą  E leonorą; 
M ojdalsk i W incen ty  żołn ierz  dym isjonow any, z R ozpędek J ó ­
zefą; K alick i Tom asz cze lad n ik  s to la isk i, z Szerych Anną; 
S ku p  K arol służący, z D obrzyńską D om icellą; B ia ły  S tan isław  
czeladn ik  p iek a rsk i, z R udnicką  P etronelią ; T repczyńsk i P io tr  
służący, z Ja n ick ą  Jadw igą  sługą; M alcherczyk J a n  m ajs te r  
szew eki, z Schaerfer W ilhelm iną; A likow ski Ignacy  ślusarz, 
z O rłow ską M arjanną służącą; Globisz F ra n c iszek  cieśla, z Szutz 
E leo n o rą  służącą; T uszyński Ja n  o ficjalista p ryw atny , z J a ­
s trz ę b sk ą  K atarzyną; C ieliński P io tr  cze ladn ik  s to la rsk i, z J e ­
żow ską P etronelą ; W ięckowski A leksander szewc, z K ozłow ską 
E m ilją  służącą; Kurów Paw eł w yrobnik, z M orsztyn Zofją s łu ­
żącą; D ętk a  Andrzej służący, z Ja rzykow ską C ecylją służącą; 
G ołaszew ski M ichał służący z G rabow ską Ju lją ; K ołodziejczyk 
J a n  stróż, z G zikow ską M arjanną sługą; Żukow ski A ntoni m aj­
s te r  k raw ieck i, z Szczepkow ską Józefą; D evr A ndrzej cz e la ­
d n ik  kow alski, z B orneta  Zofją słążącą; D iem ble E dw ard fry z je r, 
z  C zap lińską  Ju lją ; Nowierski Szczepan żołnierz, z Poczesną 
M arją  sługą; A leksandrów  A ndrzej podoficer, z T resicw ną M a- 
r ją ; S zy lińsk i Ja k ó b  kupiec, z Piotrow icz A nną; P ię tk a  Ja n

w yro b n ik , z K ołodziejczyk Józefą; K ruszew ski F ra n c iszek  cze­
lad n ik  s to la rsk i, z Saw icką T eklą; R akow iecki W incenty  ż o ł­
n ierz  urlopow any z W yszkow ką W iktorją ; zaś Starozakonnych  
było zaślubionych p a r  czternaście; Z m a r l i :  ChrześcianU: I le i-  
denbruch  E lż b ie ta  la t 54 . obyw atelka; B iegajło  J a n  la t  41, 
u rzęd n ik  K. R. S. W .; G ra f  L udw ika la t  103; K ubicka Józefa 
la t  56; D ąbrow ska M arjan n a  la t  72, uboga w Dobroczynności; 
Schoen K aro lina  la t  68, żona em ery ta; S zczepańska Józefa la t  
30, żoua sto larza; Z akrzew ski F ranc iszek  la t  78; R zepecki J u -  
ljan  la t 34, cze ladn ik  szczo tkarsk i; Iw an icka  M ałgorzata  la t 67; 
B rzeziński F ra n c iszek  la t 57, w yrobnik; L ubań sk i W ładysław  
la t  16; Siewicz K ata rzy n a  ro k  1 m iesięcy 6; S ędzik  A n ton ina  
la t  4; L azarenko  L eokad ja  ro k  1; S k ib ick i K arol la t  3; Jozw ik  
A polon ja m iesięcy 2  dni 7; B erlińska J u lja  m iesięcy 8; K ow al­
sk a  J u lja n n a  la t  2 m iesięcy 6; M oraw ska M arj in n a  ro k  1 m ie­
sięcy 6; R yb icka  A gn ieszka  dni 7; F le isch e r A ntoni dni 11; 
B itn e r  M arjan n a  dzień 1; Saw icki A ntoni dzień 1; P ie k a rsk a  
A gn ieszka  dni 6; B illich Jad w ig a  m iesięcy 2; S zczepanak  L eo­
pold m iesięcy 2 dn i 2; P ajączkow ska F ra n c isz k a  m iesięcy 3; 
G órska  M arja  dni 9; Saw icka F lo re n ty n a  ro k  1 miesięcy 3; 
Star&zakonn : P ła te k  M indla la t  74; F e ld  H ersz la t  106; Pom e- 
ran c  Szm ul m iesięcy 6; M itrach  S u ra  m iesięcy 10; L ibelow C ha- 
j a  ro k  1 m iesięcy 2; S ra ibau tn  U dla  ro k  1; G o ldenring  M aty ’dz. 
ro k  J ; P o la r  T auba m iesięcy 5; Baumw ol Ja n k ie l la t  2 m iesię­
cy 3; H aberg ritz  C ha ja  m iesięcy 2; L angm us M ordka ro k  1 
m iesięcy 3; Rozenfeld bezim ienny dzień 1; Newel bezim ienna 
dzień 1; B lum enta l dni 10; T roje  dzieci p ici żeńskiej nieźywo 
urodzonych; Dziecko pici m ęzkiej nieżywo urodzone.

*  W  dniu wczorajszym przyjechali do W a rsz a ­
wy, jenerał major z orszaku J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  
Dreniakin  z W iłua, oraz rzeczywisty radca s tanu  
Petrow z Osicki.

A u g l j a
* International. Rząd angielski odebrał notę od 

p. D ro u y n  de Lhuys , w której użala się na k o n su ­
la  angielskiego w B ang-K ok; konsul ten ma o- 
twarcie  działać przeciwko Franc ji ,  i sk łaniać dw ór 
S iam sk i do nieprzyjazneg > w ystąpienie  przeciwko 
francuzom w Kochinchinic.

A u s t r j a .
* Die Pres. Wiedeń, '26 Stycznia. O trzym ujem y  

pocieszającą wiadomość, że sejmy węgierski i 
kroacki prawdopodobnie równocześnie zostaną o- 
twnrte; zwołanie pierwszego m a nastąp ić  w końcu 
maja. J a k  w ielkie  znaczenie miałaby owa wiado­
mość, wrazie gdyby się potwierdziła, nie potrzeba
0 tern szczególnie się rozwodzić.

* Ifien. Z . Z  powodu znanego zajścia w  radzie 
municypalnej Trjosti), pólnrzędowa tu ry ń sk a  Opi- 
nione w artykule :  lekcja dla Austrji wyraża swoją 
radość do d ając  uwagę, żo T r j c s t .  odwraca się  takso 
ty łem  od A ustrji .  Gaz. di Venezia pisze z tego po­
wodu, że dziennik tu ryńsk i  wf niepojęty sposób 
zapom niał o tem, iż daleko więcej znaieść może 
m ater ja łów  we własnym  obozie, k tóre  mu posłu ­
żyć m ogą do podobnego wniosku. Zapom niał o 
profesorach i u rzędnikach un iw ersy te tu  wBononji, 
k tó rzy  wzbraniając się w ykonać  przysięgę, o trzy­
mali dymisję. Zapom niał o niezliczonych m unicy- 
palnośeiach i oddziałach gwardji narodowej, które  
z powodu opozycyjnych skłonności zostały rozwią 
zaue. Z apom niał o wiernein zawsze mieście Genui, 
które  chcąc postępować przez pewien czas według 
własnego sposobu myślenia, zostało za to zbombar­
dowane. Moglibyśmy jeszcze, pisze Gaz. di Venezia 
w ym ienić  cały  szereg podobnych przepómnień, ale 
na ten raz ograniczym y się tylko na zrobieniu 
uwagi, że ludność T r jes tu  ubiegała się p rzy n a j­
mniej o napraw ienie  choć w części tego w ybryku  k il­
ku  członów z rozwiązauej dziś rad y  municypalnej. 
W  dniu 24 b. m. na  licznem zgromadzeniu znako­
mitszych osób z różnych w arstw  ludności odbytem 
pod prezydencją podesty, dr. P osen ta  postawił 
wniosek, u tw orzenia  kom ite tu  dla zredagowania 
adresu  lojalności. Zgromadzenie rozeszło się przy 
t r z y k ro tn y c h  okrzykach  n a  cześć Cesarza.

*  Gen. Correspondent. R óżne kra jow e i za­
graniczne dzienniki podawały pogłoski o polity­
cznych, albo też wojskowych naradach, które m ia ­
ły odbyć się w czasie niedawnego pobytu w W i e ­
dniu księcia pruskiego F ry d e ry k a -K a ro la ,  w obec 
wielu wysoko postawionych osób wojskowych. 
Nie bez powodu dodawano także, że owe narady  
odbyw ały  się bez obecności m in is tra  spraw  zagra­
nicznych. Je s te śm y  w stanie zapewnić, że owe po­
głoski w ogóle i w szczególe nie m ają żadnej zasa­
dy. Co się tyczy mianowicie fe ldm arszałka  barona 
Hess, k tórem u przypisyw ano współudział w owych 
wymarzonych konferencjach, nie mógł on z p o w o ­
du choroby wcześniej złożyć księciu swojego usza­
nowania, ja k  dopiero w ostatni dzień jego pobytu,
1 to w przypadkow em  tylko spotkaniu. Wraz z po- 
wyższemi pogłoskami upadają takżo w szystk ie  r ó ­
żnorodne kombinacje, wymyślone przez fantazją 
polityk i opartej na przypuszczeniach.

* Nordd. A. Z. Wiedeń, 2 6  Stycznia. Najważniej­
szym  w ypadkiem  dziennym, k tó ry  może mieć do­

nioślejsze sk u tk i  niż n a  pierwszy rzu t  oka zdawać 
by się mogło, i k tóry  w yw ołał tu  z tego powodu 
powszechne wrażenie, je s t  zerwanie układów, 
k tó re  n a  sk u tek  wniosku dep. V r in tza ,  pro­
wadzone b y ły  pomiędzy m inis ters tw em  a komisją 
finansową, z powodu odrzucenia przez większość 
tejże komisji w arunków  postawionych przez rząd 
co do obniżenia w ydatków  państw a w celu w y ró ­
w nan iu  deficytu. W iadomo że ostatnio (onegdajsze) 
posiedzenie komisji finansowej, na  k tórem  roztrzą­
sana  była ta  sprawa, zostało zerwane z tego p o ­
wodu, że komisja pomienioną oznaczyła deficyt na 
25 miljonów zł. r. Tym czasem  odbyło się posie­
dzenie rad y  m in is trów , dziś zaś miała zgromadzić 
się komisja finansowa dla wysłuchania rezulta tu  
narady ministerjalnej, ; żeby na zasadzie takowej 
prowadzić dalsze układy.

Azja.
* La Patr. W edług  wiadomości z Japonji  z da­

ty  6 go grudnia, w d n i i i  21-ym  listopada m ajor 
B aldw in  i porucznik Brid, z 20-go pu łku  piecho­
ty angielskiej, zostali zamordowani w K am akuw a, 
wsi położonej w pasie  wyznaczonym dla pobytu 
cudzoziemców w okolicy Y okoham a. W ypadek  
ten  mocno w yw oła ł wzruszenie w eskadrze i w 
w ojsku angielskim.

FTanoja.
* L a  Pres. Paryż, 2 7  Stycznia. Manifestacje bi­

skupów  wTciąż dalej trwają . Sze reg  ich zwiększył 
się dziś p rzem ow ą arcyb iskupa  z S e n s ,  dw om a l i­
stami do p. B aroche, od biskupa A lg ieru  i b isku­
pa z Verdun, i in s tru k c ją  pasterską biskupa z Saint- 
Brieuc. D okum entu  to zresztą podobne  są do po­
przednio ogłoszonych. Zgadzają si ę na zachowanie 
zobowiązań zaleconych okólnikiem  m inistra , lecz 
obejmują jednocześnie przyłączenie się bez ogra­
niczenia do zasad encykliki.

Grecja.
* Ally. A . Z. N a wyspie jońskiej Zante  zagroźo- 

nem  jest osobiste bezpieczeństwo; napady  z powo­
du zemsty są na po rządku  dziennym; niedawno 
znaleziono tamtejszego urzędnika, zięcia dyrek to ra  
policji, w kilka dni po ślubie zamordowanego nożem. 
Oburzenie pospólstwa skierowane jest  przeciwko 
daw nym  urzędnikom, którzy wysokie pobierali 
pensje. Rząd je s t  bezsilny. Z wszech s tro n  sm utne 
przedstawiają się dotąd widoki.

Hiszpanja.
* La Patr. Madryt, 26  Stycznia. M arszałek  O ’Don- 

nel miał dzis mowę w senacie ,  w której oświadczył, 
że kwestja opuszczenia San-D om ingo  już  je s t  dzi­
siaj przepołowiona, gdyż faktycznie  w y s p a  ta już 
zost&lci opuszczona. iVXarszalolv doduł, żc ^dyby 
stal na czele wojsk w ys łanych  przeciwko bun to ­
wnikom, byłby przysiągł, 'iż przywiedzie ich do 
posłuszeństwa w ciągu trzech  miesięcy. Mówił 
jeszcze, że gdyby k ró low a  tego wymagała, i te ­
raz jeszcze gotów by łby  tani się udać.

* A ordd. A . Z. Ż M adry tu  dowiadujemy się, że 
s e n a t  na posiedzenio z 26 b. w., roztrząsał znowu 
kwestię  wyspy S an  Dom ingo. P o d łu g  E poca, woj­
na  S an  Dom ingo kosztowała  już dotąd przeszło  
200,000,000 realów i spowodowała w "doch odach 
wyspy K u b y  deficyt 100,060,000 realów.

Niemcy.
* N . Preus. Z . Kassel, 27 Stycznia. N a  wezo- 

rajszem posiedzeniu izby depu tow anych  odrzucono 
wniosek dep. T rab er ta  radykalis ty , stojącego p ra ­
wie w odosobnieniu, k tó ry  żądał nieprzyjęcia pro­
stych  podatków jako  sprzeciwiających się konsty ­
tucji z pow odu istniejącego jeszcze prawa podat­
kowego. Za w n io sk ie m  głosował ty lko  jeden  de­
pu tow any . T y m c zasem  postanowiono powtórzyć 
jeszcze raz oświadczenie, że przez rozpoczęcie obrad
nad nowemi projektami, konstytucyjne praw a kraju
nie doznają przez to żadnej przerwy, ale m ają  być 
u trzym ane  w każdym  kierunku. Na ta jnem  posie­
dzeniu, z powodu a r ty k u łu  urzędowej Kasseler Z., 
dotyczącego przypuszczalnych pokuszeń większo­
ści stanów, postanowiono uznać, czy i pod jak iem i 
w arunkam i nastąpić  ma zagraniczna (pruska!) in ­
terw encja , niecbcąc z swej strony przedsiębrać ża ­
dnych kroków odpornych.

Portugalja.
* L a  Fr. W  P o r tu g a ł j i  m inisterstw o tak  samo 

postąpiło jak  we F ran c j i ;  dozwolono jedynie na  o- 
głoszenie us tępów  encyklik i odnoszących się do 
jubileuszu.

Prusy.
* St. Petersb. Z . O ile można sądzić z pruskiej 

p ra sy  o ogólnem usposobieniu  kraju, można słu-



sznie przewidywać, że ów hałaśliw y radykalny  
kierunek pod wrażeniem w ojskow ych i polity­
cznych wypadkó w w kraju, blizkim jest zupełne­
go stłumienia, i że naród wskutek tego byłby 
wprawdzie gotowym  do pojednania się przez sw o­
ich przedstawicieli z rządem, jeśliby tenże zdecydo­
w ał się postawić na czele swojego programu kon­
stytucyjną zasadę ustawy. Sądzim y, że tegoroczny  
sejm przyjąłby en bloc budżet i reorganizację woj­
ska, w  razie gdyby się rząd zdecydował przyjąć 
dwuroczny czas służby żołnierzy, i w trakcie roz­
praw udowodnił, że uznaje w zasadzie prawo sej­
mu przysługujące mu do ustanawiania budżetu. 
D o tego żadna chwila nie była tyle pom yślną od 
obecnej, gdzie rząd ozdobiony św ietną sławą woj­
skową i dowodami swojej potęgi w  kraju i zagra- 
mcą, m ógłby bez ściągnięcia na siebie zarzutu sła­
bości, hołdować podobnym zasadom. Z smutkiem  
jednak musimy wyznać, że z poglądu na obecne 
położenie rzeczy, nie można się spodziewać podo­
bnego zwrotu w polityce Prus.

*  D ie Pres. Z Berlina nadeszły godne uwagi 
wiadomości: W śród otaczających p. Bismarcka, 
panuje z powodu opozycji izby, w ielki niepokój. 
Krążą pogłoski o zamachu stanu. K siążę Fryde­
ryk Karol m iał uzyskać tylko w W iedniu pozwo­
len ie na w cielenie do Prus Lauenburga. Z odpo­
wiedzią na notę grudniową austrjacką mają zacze­
kać w Prusach aż do powrotu Karolyego. P og ło ­
ski o zamachu stanu w obec powtórnego i nieda­
wno w mowie tronowej wyrzeczonego postanowie­
nia króla, zachow’ania konstytucji, okażą się zape­
w ne jako bezzasadne. Że jednakowoż kłopoty  
stronnictwa p. Bismarcka muszą być wielkie, dowie­
dliśmy' tego we wczorajszem numerze naszej ga­
zety. Jeżeli książę Fryderyk-K arol, nic więcej 
nad wcielenie Lauenburga nie wyjednał w W ie ­
dniu, czego rzeczywiście d o w o d z ą  niektóre oznaki, 
to wiadomość tę m oglibyśm y przyjąć jedynie z za- 
dowolenii m.

*  Do Beri. Bach. piszą z Gombina pod d. 25-yun 
stycznia: D ziennik urzędowy tutejszy podaje jak  
zw ykle spis ujętych włóczęgów z poza granicy. 
Owóż spis obejmuje nazwiska ośmiu młodych 
polaków', oznaczając jednego z nich jako studenta, 
trzech jako s kretarzy, a czterech ostatnich, po 
prostu jako poddanych polskich. P ierw si czterech, 
a mianowicie: Ernisiński, Indier, Browarski i Li- 
ziew ski zostali wydani dyrekcji policji w Stacken, 
a to z powodu W'ydalenia ich za granicę zachodnią; 
drudzy czterej, t. j. K uchezyński, W eber, Stenkie- 
wicz i Rowiński wydani zostali Rosji a raczej rzą-

rosyjskiemu przez landrata Margrabowa.
Aordd. A. Z. Berlin, 2 8  Stycznia. Berlińska  

■oors. Z. podała wczoraj wiadomość, że układy z 
Austrją w przedmiocie wznowienia taktatu luto­
wego spełzły prawie na niczem, gdyż Prusy nie 
przystały? na żądane przez Austrję znaczniejsze 
jeszcze obniżenie ceł od win, podczas gdy Austrja 
przywiązuje wielką wagę właśnie do tego, jako 
do conditio sine qua non. W iadomość ta je st błę­
dna; układy nie stoją bynajmniej na tym punkcie, 
iżby m ogły być zerwane, pomimo, iż nie osiągnię­
to porozumienia co do w ysokości ceł od win, i w 
razie gdyby? p. Hock udał się w końcu przyszłe­
go tygodnia do W iednia bez podpisania traktatu, 
byłoby to ze wszech miar naturalne. Tak bowiem  
rozległa praca, jaką jest przerobienie taryfy, w y­
maga koniecznie narady, w której prowadzący 11- 
kłady, powinien zdać swemu rządowi sprawę z 
rozmaitych powodów, które go sk łoniły  do po­
stawienia jednej pozycji tak w ysoko, drugiej zaś 
tak nizko; wiadomo bowiem, że nawet przed za­
warciem ostatecznej um owy, składane byw ają  
sprawozdania.

Szwecja i Norweg-ja.
* Nordd. A . Z . D łu g  skarbu szwedzkiego na 

drogi żelazne w ynosił z końcem ubiegłego roku 
sum ę 55 m ilionów talarów szwedzkich (8 talarów  
szwedzkich w yrów nyw a 3 tal. pruskim). U k oń ­
czone zostały trzy linje dróg żelaznych: z Sztok­
holmu do Gottenburga 42 mile, z Falkóping do 
Malmó 35 mil, i droga łącząca dwie powyższe po­
między Oerebro i H allsberg, razem praeszło 80 
mil szwedzkich.

Turcja.
* St. An. Telegraf przyniósł wiadomość z K on­

stantynopola z d. 25 stycznia, że Kapudan pasza 
(m inister marynarki) Mehmed Pasza, umarł w d. 
20-ym  b. m. M iejsce jego zajął B essuir pasza, do­
tychczasow y prezes rady marynarki. K sięcia K al- 
lnnachi posła w W iedniu ma zastąpić Heidir pa­
sza. K siążę egipski Mustafa pasza, udał się przez 
lr ie s t  do Paryża. P oseł angielski w ystąpił z pro-

testacją przeciwko nowemu prawu prasowemu i 
zażądał w tym  względzie instrukcji z Londynu.

* Le Courrier If Orient donosi, że komunikacja 
telegraficzna pomiędzy Turcją a Persją została u- 
rządzona i że od kilku dni już regularnie przesy- 
łają nią depesze. Europa ma więc teraz kom unika­
cję telegraficzną z Indjami, przez Turcję i Persję.

Korespondencje Dziennika Warszawskiego.
Lwów, 24-(/o Stycznia.

Oświadczenie p. m inistra finansów, że izba a 
raczej rada państwa może uchwalać co jej się po­
doba, rząd jednak po dokładnej rozwadze tych u- 
chwał będzie swoje robił, może łatw o sprowadzić 
co najmniej częściową zmianę gabinetu. Przypo­
minam co przed m iesięcem pisałem, że dopiero 
rozprawy nad budżetem wywołają groźne starcie 
między radą a m inisterstwem , które może albo 
zamknąć erę konstytucyjną w Austrji, albo nadać 
jej nowy kierunek.

W iadomo wam z dzienników, że frakcja liberal­
na rady używa spraw dość drażliwych, jak inter­
nowanie Langiewicza, zniesienie stanu oblężenia 
w Galicji za rodzaj taranu, którym uderza w  m i­
nisterstwu).

Przechodząc do spraw lokalnych podnoszę, że 
dzisiaj pochowaliśmy jednego z twórców- sceny  
polskiej, znanego powszechnie artystę sceny dra­
matycznej, niedawno współdyrektorateatru lw ow ­
skiego, Now-akowskiego. Talent i zasługi jego są 
powszechnie znane.

Wczoraj odegrano po raz pierwszy dramat W in ­
centego Pola, Powódź. Spodziewam  się, że dra­
mat ten przedstawią także na scenie warszaw­
skiej.

Gazeta Narodowa napastuje Rapackiego za moje 
korespondencje. W ierna swemu zwyczajowi nie 
szczędzi obelg i nikczem nych insynuacij. Próbkę  
ostatnich dała w dzisiejszym numerze, z którego 
załączam wycinek:

Gaz. Nar. pisze: „Pozawczoraj pan W ładysław  
„Rapacki przysyłał do redakcji panów Janiszew ­
s k ie g o , ajenta bióra wywiadowczego i Jana Kuk- 
„sza, byłego mandatarjusza, z pism em  przez niego 
„podpisanem, w którem  zaprzecza, iż on pisuje ko­
respondencje do m oskiew skiego Dziennika War­
szawskiego. Nazywa tę wiadomość oszczerstwem, 
„uznając tein samem, iż zbrodnią byłoby dla P o ­
la k a , pisywać do tego pisma. W ysłann icy  p. R a­
p a ck ieg o , niezastawszy głów nego redaktora w  re­
d a k c ji, mieli przybyć później z pismem, ale nie 
„przybyli. Lecz gdy p. Rapacki podał skargę do 
„sądu o obrazę honoru, więc sprawa ta rozstrzy- 
„ga się publicznie przed kratkami sądu, gdzie po­
d a ją c y  tę wiadomość do gazety naszej, postawi 
„dowody, iż podał wiadomość prawdziwą. M ydzi- 
„siaj zapisujemy z radością ten fakt, iż pan Rapa- 
„cki sam uznał w korespondowaniu do Dziennika 
„ Warszawskiego fakt zbrodni, i spodziewam y się, 
„iż i Dziennik Warszawski weźmie to do swej w ia­
d o m o śc i.”

Za śladem wskazanym udało mi się dostać wie­
rzytelny odpis odpowiedzi Rapackiego, którą, gdy  
Gaz. Nar. um ieszczenia odmówdła, przesłał dopro- 
kuratorji z prośbą, ażeby w m yśl ustaw obowiązu­
jących, nakazała redakcji pomienionej gazety o- 
głosić ją w najbliższym numerze.

Odpowiedź ta opiewa:
„ Gazeta Narodowa z dnia 12-go b. m. obdarzyła 

publiczność artykułem  równie brudnym jak na­
m iętnym .

Na obelgi nie umiem i nie m ogę odpowiadać o- 
belgami, pamiętając o własnej godności i o czę­
ści ja k ą  mieć należy dla czytającej pow szech­
ności.

Na zarzut zaś jakobym jako korespondent Dz. 
Warsz. p isyw ał do tego dziennika paszkwile „zo­
hydzania" narodu i t. p. odpowiadam, że pierwsza  
część zarzutu jest po prostu denuncjacją godną 
w piaw dzie Gaz. Nar., lecz nie godną publicystów  
i literatów, za jakich jej redaktorzy uchodzićby 
chcieli. Nazwa dziennika jest przyłbicą jego w spół­
pracowników. Uczciwi ludzie walczą z przeciwni­
kami sw oich opinji argumentami, lecz nie denun­
cjacjami. Już dla-tego, żo Dziennik Warszaicski zo­
staje w dja metra lnem przeciwieństwie do Gazety 
Narodowej, miałbym sobie za zaszczyt być jego ko­
respondentem. Druga część zarzutu jest potwar- 
czą. N ie pisałem nigdy do żadnego dziennika pa­
szkw ilów , „zohydzań” narodu i t. p., jak się to 
podobało twierdzić Gazecie Narodowej i mogę ją  
zapewnić, że pióra mego jakie ono jest udolne czy 
nieudolne, sądzić o tern nie moja rzecz, nie poniżę

nigdy do naśladowania jej podjazdowych i obel- 
; żywych artykulików .”

Porównajcie teraz odpowiedź z w ycinkiem  i 
| wydajcie sąd. (Sąd nasz jest następujący: nie 
: jest zbrodnią dla polaka pisywać do Dziennika  
i W arszawskiego, czego dowodzi i to, że polacy pi- 
i sują do Dziennika, i że korespondencje jego są rze- 
! czywistem i korespondencjami a nie fikcyjnem i li- 
: staini, sporządzanemi w redakcjach niektórych  
, dzienników, w braku korespondentów. Co się zaś 
I tyczy paszkwilów, „zohydzań” narodu i t. p., to 

D ziennik  z pogardą odrzuca podobne złośliw e za- 
: rzuty, przekonany będąc, że i jego czytelnicy z te­
go stanowiska zapatrują się na przedmiot, czyta­
jąc nasze korespondencje. P . II.) rt

Fouque o powstaniu.
(ciąg dalszy, patrz  N. 22.)

Ducho w ieństw o z cechującą go wytrwałością  
zmierza do celu, jaki sobie zam ierzyło od wieków  
osiągnąć.

1 omewaź w szystkie jego stosunki z narodem 
dążyły do powiększenia jego przewagi, do ustale­
nia zupełnego panów ania nad um ysłam i i rzecza­
mi, a działania rządu ruskiego, dążyły przeciwnie 
do rozproszenia ciem noty mas, wynikło z tego, że 
te dw ie wyłączające się potęgi ciągle b y ły  w n ie­
zgodzie.

Od czasu ostatecznego podziału, postępowanie 
duchowieństwa katolickiego zboczyło od ewangie- 
licznej misji i ograniczyło się na podżeganiu du­
cha niezgody?, tak łatwego do podniecenia, k ie­
dy namiętności polityczne i religijne są wzburzo­
n e.— W szelako jakkolwiek w ywierało wply?w na 
w szystkie klasy społeczeństwa, tylko szlachta po­
stępowała taką samą jak ono drogą.—D la czego?— 
Poniew aż interesa szlachty i księży są jednakowe, 
a przeciwne interesom ludu.

Szlachta zatem i duchowieństwo, są nieustannie 
skoalizowani przeciwko trzeciemu stanowi, to je st  
przeciwko całemu narodowi...

Dziedzic, wójt gm iny, może sobie pozwolić w szy­
stkie sam owolne czyny, do jakich go pobudzi jego  
chciwość, a włościanin nie może uzyskać spra­
wiedliwości. — Ten ostatni doskonale rozumie, że 
szyderstwem  byłoby uskarżać się przed panem na 

; pana, a doświadczenie nauczyło go, żo skargi za­
noszone do naczelników powiatu, sąjeszcze gorzej 
przyjmowane niż zanoszone do wójtów, ponieważ 
naczelnicy powiatu, tak samo jak i tamci, należą 
do klasy panów.

Skargi są powszechne, trzeba żyć z w łościana­
mi, żeby się o tem przekonać; wszędzie skarżą się  
na panów, a te wyrzuty nie są połączone z obel­
gami, nie są namiętne w wyrażeniach; przeciwnie są 
spokojne a głęboko energiczne. —W  królestw ie, ró ­
wnie jak w Galicji, włościanie jakby się zdawało, 
pokładają w szystkie sw e nadzieje na przyszłość w 
cudzoziemskich rządach. Będziemy mieli ojczyznę, 
powiadają oni, wtedy dopiero kiedy nie będziemy na 
na łasce Polał ów; natenczas staniemy się ludźmi!

Zdzierstwa szlachty w' istocie tą  nadzwyczajne; 
najm niejsza kontrola, najprostsze wiadomości zrę­
cznie ścągn ięte , odsłaniają niesłychane łupiestwa, 
których nie można było przewidzieć w zasadzie, a 
które okazują niew yleczalną złą wiarę tej ka­
s ty .—Tak, kiedy władza nadała włościanom za­
grody, liczba tych zagród, zamiast powiększyć się 
pod względem  powierzchni, znacznie zmniejszyła 
się, przez podstępne pomiary dokonane przez ofi­
cjalistów, lub, co wychodzi na jedno, przez ludzi 
płatnych przez tych, którzy urządzili się w ten  
sposób, aby zmniejszyć o ile  można zagrody wło- 

I ścian,— lub przez czyny panów, jeszcze jawniejsze- 
go i eyriiczniejszego despotyzmu.

W łaściciele sam owolnie czynią powinności i 
czynsze tak wygórowanemi, że włościanie zmuszeni 
są opuszczać grunta, które panowie, uprawiają 
natenczas na w łasny rachunek. Łatw o dać poję­
cie o wymagalności panów, kiedy się powie, że 
jeżeli w łościanin płaci rubla (4 fr.j od hektaru  
ziemi w dobrach rządowych, płaci panu trzy, a co 
najmniej dwa ruble od takiej samej przestrzeni.—  
D la  tego dobra rządowe dają pom yślne Dadzieje  
zbioru, kiedy dobra pry watne pozostają nędznemi.

A le co znaczy dla pana nędza włościan! aby  
tylko on sam był bogaty, niczego więcej nie żąda.

Opłaty ustanowione przez szlachtę rozciągają 
się na wszystko. — W iększa część panów zabrauiąw  
swych majątkach trunków,nieu nich kupionych.— 
Oprócz tego z każdego dymu pobierają się dodat­
kowe daniny w naturze: kapłony, kurczęta, in d y­
ki i t. p....

1830.— 1846,—1863, czemże jesteście?
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B untam i szlachty i duchowieństwa, gniewami 
bigotów, kobiet i szlachty.

Księża i panow ie, powiedzieliście sobie w wa­
szej nicugaszouej dumie: „Jesteśm y Polską, a n a ­
ród jes t naszym cielesnym niewolnikiem .” N ie­
w olnik opuścił was w chwili największego niebez­
pieczeństwa, szukał gdzieindziej ojczyzny, której 
mu odmawialiście. Polska się skończyła!...

Polsce samej, nie mającej ciała, brak serca i pa- 
trjotyzmu; ale ten niedostatek tę próżnię, zapełni 
odwaga i krew żołnierzy francuzkich. — Francja 
je s t węgielnym kamieniem swobody, podnieci się 
się ją  do wojny, tak jak podnieci się niezadowol- 
nionych (to jest szlachtę) do powstania, i cel jezui­
tów' zostanie osiągnięty.

P . de M ontalam bert tw ierdził przedemną, że 
podniecenie pochodzi z zewnątrz.

Spiskowcy założyciele tego sprzysiężenia, natu­
ralnie zostali wybrani pomiędzy najwplywowszemi 
członkami emigracji polskiej, k tórych ambicję 
podniecono w całej Europie....

Ruch dał się uczuwać w' 1859 r., a nakoniec 
w ybuchnął w 1863; trzeba było czterech la t czasu 
intrygom  k lery k a ln y m , żeby zgalwanizować od­
wagę tego bohaterskiego, szczytnego narodu.

Jezuici, zakonnicy, duchowieństwo świeckie pod­
burzały antypatje narodowe szlachty przeciwko 
rządowi ruskiemu, podtrzym ując antypatje reli­

gijne.
Jednakże szlachta posiadacze, nie łaknie mę­

czeństwa, unieruchom ią się .— Na szczęście kobieta 
nudzi się, a „kobieta nudząca się zdolna jest na wszyst­
ko'1 Panie odosobnione, przykute w swych zam­
kach niknących pośród tych ogromnych, niedości­
gnionych okiem dóbr, znudzone, podniecone, znaj­
dują pokarm dla swej pochłaniającej wyobraźni w 
tym  prądzie rewolucyjnym , który  ich owiewa a 
szczególniej rozrywa. — Otóż popychają mężów, 
kochanków, braci (cudzych, a nie swoich, każdy 
zachowuje swe samolubstwo). — Otóż przysposa­
biają szarpie i proch. — Ładunki są źle zrobione, 
kule włożone szpicem na dół; ale co to znaczy? 
mężczyźni zbałamuceni, nie umieją i nie mogą do­
radzić, nauczyć.— Zresztą, powstaniec nie będzie 
um iał nabijać, a posłaniec śmierci, którego puści 
na moskala, zatrzyma się w połowie biegu, kiedy 
pociski nieprzyjaciela będą nurtow ały  szeregi i 
siały w nich przestrach. Co znaczy nieudolność, 
słabość? te  „głupcy” francuzi ocalą wszystko „du­
mną próżnością, któraich czyni tak walecznymi'".—Z ko­
bietą za sprzymierzeńca, zwolennicy Lojoli do­
pną swego: fanatyzm m iłości, fanatyzm religijny 
są za nimi.

Masy drobnej szlachty, robotników bez pracy, 
ubogich, nędzarzy skłaniają do śpiewania hymnów 
patrjotycznych w kościołach.— Panowie zostają w 
domu, spokojni.—Podniecają mistycyzm, popędy, 
prądy mistyczne, szczególniej u kobiet, a hym ny 
pewnego dnia rozlegają się na placu publicznym, 
gdzie przeciw moskiewskiemu poskromieniu s ta ­
wiają bezbronne piersi.— Zm uszają Rosję do zde­
ptania tłum u na pozór niewinnego, a w gruncie 
buntowniczego; krew  płynie.— Co to znaczy, po­
wtarzam, dla tych co będą mieli z tego zysk?

Francja jest tuż. —Posługują się organami prasy 
liberalnej, Siecle’m, Opin. nation., aby popchnąć na 
tę stoczystość m asy robotników, którzy z kolei 
popchną Napoleona do żądania, z bronią w ręku, 
odbudowania K rólestw a Polskiego.

Tymczasem, kto się będzie bil?
W ażna kwestja.
Panow ie są za delikatni, za zniewieścieli, aby 

m ieli brudzić białe swe rączki, czarną saletrą bitw.
K to się będzie bił? — Kozioł ofiarny, drobna 

szlachta, ta w arjatka, co niechce zostać mieszczań­
stwem, i wyznaje dla arystokracji najbardziej po­
niżające uszanowanie.— Zresztą za pieniądze znaj­
dą się ludzie.— W  tym  nieszczęśliwym kraju naj­
więcej jest takich co nie mają chleba.

Kom iteta zagraniczne tw orzą się. Paryż jest 
hrodkowym punktem intelektualnym ruchu. Są tam 
ludzie poważani, szanowni z niejednego względu-, 
ludzie dobrej wiary, talentu i serca.— Są tam w y­
gnańcy otaczający wspom nienie nieobecnej ojczy­
zny, drogiemi, ale i szalonemi złudzeniam i.—I  tam 
jes t iskra, święty ogień powstania. — W  Polsce
isk ra  nie potrwałaby dłużej nad błyskawicę, ogms 
ko by wygasło. — Później kiedy kom iteta polskie 
będą urzędowały, rząd, nieosobisty nie będzie mógł 
istnieć tylko przez kłamstwo i terroryzm ; a jeżeli 
komitet paryzki uczciwy jes t w teorji, komitet war- 
szaweki, będzie koniecznie nieuczciwym, niem oral­
nym  w praktyce. — Ale nie uprzedzajmy w ypad­
ków.

S tosunki pomiędzy rosjanam i a polakami znacz­

nie się pogorszają; od wymagań do wymagań, od 
oporu do oporu przechodząc, starcie stało się nieu- 
niknionem , drożdże buntu burzą się w młodych 
szkolnych głowach, przyszli żołnierze czekają ty l­
ko pozoru aby powstać.

Sposobność nakoniec sięprzedstawia podczas po­
boru do wojska. — Pobór ten odbywa się w łaśnie w 
klasie mającej służyć za narzędzie spiskowcom (dro­
bnej szlachcie). -P anow ie  w ykupują się....

Pow stanie wy buchnęło 15 stycznia, a uczniowie 
uniwersytetów , również ja k  nowi rekruci uciekli 
z W arszawy i rzucili się do lasów; postanowili o- 
pierać się przymusowi mającemu ich uczynić słu­
gami cesarskiemi.

Polska wyrzekała ostatnie swe słowo (co dow o­
dzi jej słabości moralnej i intelektualnej) z znako­
m itą lekkomyślnością; na prostą nadzieję, popy­
chała na działa ruskie jedynych czynnych s tro n n i­
ków s w e j  narodowońci, zapominając, jak  zwykle, 
o ludzie, o włościanach, których nawet nie u si­
łowała pociągnąć za sobą.

Powstańcy, prawdę powiedziawszy, byli ty lko 
smutnemi ofiarami, biednemi oszukanymi, nieszczę- 
śliwemi narzędziami ambicji panów i jeszcze nie­
bezpieczniejszej ambicji duchowieństwa, któro spo­
dziewało się odbić w całości, tę starożytną redutę 
religijnego fanatyzmu.

Ale los został rzucony, cofać się nie było można. 
Arystokracja, wyższa szlachta posiadaczy, zbyt 

samolubna, zbyt ociężała, zbyt wycieńczona aby 
spiskować w jasny  dzień, z bronią w ręku, w obec 
ruskich żołnierzy, podjęła się organizacji (która nie 
istniała nigdy a nigdy).

Ludzie czynu (z drobnej szlachty), niektórzy wy­
chodźcy przyłączyli się do powstańców, lub przy­
najmniej przybyli do Galicji. — Tym  sposobem 
spotkali się M ierosławski i Langiewicz.

Pierw szy z nich, jenerał czy nie, człowiek nau ­
ki, wymowny rozprawiacz, a co więcej reprezentant 
pojęć demokratycznych, liberalnych, najgw ałto­
wniej antypatycznych szlachcie polskiej.

Drugi, prosty oficer pruski, człowiek bardzo zwy­
czajny, nic reprezentujący żadnej zasady, ale um ie­
szczony na widoku, niejako na czele powstania • 
przez młodych powstańców, którzy nie posiadając j 
żadnych wojskowych wiadomości, widzieli się zm u­
szonymi odwołać się do jego żołnierskich um ieję­
tności.

W  tej chwili krytycznej rząd narodowy jeszcze 
nie urzędował, tylko na różnych punktach były u- 
stanowione komitety cząstkowe, rodzaj ventas ka- 
labryjskich, działających każden osobno na m o­
cy rodzaju liberum veto, k tóre bez wahania przy wła- 
szczyły sobie te komiteta. — Z tego stanu rzeczy 
wynikło zamięszauie, w którem  łatwo poznać nie­
poprawny duch polaków.

Stronnictw a niepizyjazue nie mogąc się połą­
czyć w patrjotyczne zjednoczenie, zaczęły z sobą 
wojować.

Demokraci rewolucyjni mianowali M ierosław­
skiego dyktatorem . — Szlachta posiadacze m iano­
wała Langiewicza.

Powstańcy, głupie bydło idąc na rzeź na rachu­
nek cudzy, na wszystko pozwolili, a ponieważ ary ­
stokracja była daleko silniejsza niż niedostrzeżalna 
demokracja, Langiewicz pozostał wybrańcem ludu 
(który śmiał się na stronie, z tej tragicznej far­
sy)!.... (d- o. n.)

K r o n ik a .
* ( D o w c i p n a  o d p o w i e d ź )  Milionowy bo­

ja r  mieszkający od jakiegoś czasu w Paryżu, po­
wożąc się sam wieczorem, rozpędził konie na po­
lach elizejskich i potrącił kobietę niosącą jak iś  cię­
żar na plecach, która upadła na twarz i krw ią się 
zalała. W  oka mgnieniu bojar wyskoczył z tylbury 
podniósł kobietę, i dając jej 10 luidorów rzekł: po­
wiedz mi moja kochana, gdzie mieszkasz, abym  ci 
posłać mógł przybocznego mego lekarza. K obieta 
przypatrzyw szy się złotu odpowiedziała: Bóg za­
płać za pieniądze, ale... w tern spojrzała na hojne­
go dawcę, k tóry  cierpiąc reumatyzm  miał głowę 
na bok schyloną i dodała... ,,za lekarzu dziękuję, 
gdyżby mi jeszcze kark tak  wykręcił jak panu.

♦ ( W y p a d k i ) .  Józefa Józefowicz wdowa po 
żołnierzu pod Nr 2428 przy ulicy Nowolipie zamie­
szkała, w dniu wczorajszym, porodziła troje zieci 
płci żeńskiej które dotąd przy Życiu 
W  dniu wczorajszym po południu Sam uel eJ 
czeladnik brązowniczy la t 45 wieku liczący, p 
Nr 1136 zamieszkały, przybyszy do szewca poci ixr 
2454 na ulicę Nowolipie w celu ^reperowania mu 
butów, usiadłna krzesełku i w tym  stanienag e ,y- 
cie zakończył; udzielona mu pomoc lekarska oka­
zała się bezskuteczną.

TEATRA w  WARSZAWIE.
W IE L K I T E A T R . — Dziś w e W torek dnia 31-go, 

dziewiędziesiąty trzeci raz Opera w  4-ch aktach, 
H a lk a . — Tańce.

Zacznie się o godzinie 7 -ej.
Jutro w e Środę: W ielki T ea tr: L in d a  1 ChamOUniX 

przez artystów W łoskich, abonament lit A . Nr. 8 .— T e­
atr Rozmaitości: K o b ie ty  Z K am ien ia , (pan Dering jako  
gość, przedstawi rolę Fidiasza-Rafaela).

CENY TARGOWE.

Rodzaj
produktów

dnia 30 Stycznia 1864 r.
Czetwert 
od — do

Korzec 
od — do

ruble srebrne i kopiejki
Pszenica . . 
Żyto.
Jęczm ień. . 
Owies. . . . 
Groch polny 
K arto fle . . .

7 75 8136 4 72% 5110
4 92 5 — 3 3 5

2 87
” 3

7 1 75 1 87%

_ ___ 1 48 — — — 90
44Pud siana od kop. 36 do kop 

Pud słomy od kop. 18 do kop. 24.
Okowity wiadro od rs. 2 k. 6 2 ‘/a do rs. 2 k. 753/+ 

„ garniec od kop. 86 do kop. 90.

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 
z dnia  31 Stycznia  18 05 r.

S 9 c » * t y  •
M ano _L!Ll

TZI

Pół-Irzpeijały  Rozsyjakic . . . —
Dukaty Hok-nderskie nowe w&» ■0 . — —

P a p i e r y .
Obiigi Skar. za 100 rs. (opr. kupen) 89 — 88 66 yt
Listy Zast. Ill-sro Okresu Sorya 1 i

2 (oprócz kuponu) za 15 rs,. •1 14 '*32/ , 14 4 i y t
ditto S erya  I I . ,

Akcje Głównego Towarzystwa Ecs- ... — — -
syjskiego Dróg żelaznych. . . 120 — 119 50

Obiigi współki Żeglugi Parowej,
w Królestwie Pols, po 750 rs. — - — —

Akcje W spDki Żeglugi Parowej po
rs. 100......................................... — — — —

Akcje D ro-i Żelaznej W arszawska-
Bydgoskiej po rs. 100 i 5(X5. 79 — —

Akcjo Drogi Zelaz. M  a rssa .-tt
dońsk ie j.................... 67 — 66 75

Nowa Rosyjska pożyczka prem. — —
z r. 1865 ............................... 100 75 100 50

e s S e .
B irlin ................100 Tai. 2 M 114 90 114 60

„  ................ 100 Tal. k. t.
G d a ń sk ............ 100 Tal. 2 M. __ __ — __

,, ................ 100 Tal. k. i —
H am burg ......... 300 BMV 2 M 176 40 __ _
Lendhra...........  1 P t .S t 3 V 7 74 7 78
M oskwa............100 Rs. 1 M 99 50 — —
P e te rs b u rg .. . .  109 Rs, i  M. 99 66 _ —

„  . . . .  190 La, k, t. ___ ___ __

F a ry ż ................  30U Pr, 3 M. £3 15 —
...................  300 Pr. 1 M. — | - I ___

W iedeń.............. 150 55hr. | i M, 101 1 50 - 1 -

Wartożń kuponu bieżącego od ohligó rb a  Ti. 1 ’ . 3 8 %
od Ł ia t iw  Z » 3 t, IH -g o  G k ie :u  k, 6 '/»  
od Nowej Rosyj. Pożyczki Rs. — Kop —

KURSA TELEGRAFICZNE. 
z B erlina  dnia 30 S tyczn ia

5a Pożyczka Rossyjska . ■
bta ,, ,, • .........
Obligacje Skarbowe 4 % ..................
Listy Zastawne V  .....................
Bilety Banku R ossyjskigo..............
Weksle na Warszawę . . . . . .

Petersburg 3 tygodniowy. 
” ” 3 miesięczny

„ Londyn 3 „

„ Hamburg i „
„ „  Wiedeń 2 „

Koleje Rossyjskie..................................
Żyto na ta rg u .........................................

„ dostawę późniejszą................
* Wiednia.

Weksle na Londyn................................
„ „ Hamburg..............................
». Paryż  ....................

Pożyczka Narodowa..............................
5%  M etalik i...........................................
Akcje Banku Kredytowego..................

a Paryża.
Renta 3 % ..................................................
Akcje Kredytu Ruchomego ..............

a Londynu.
6%  Papiery (Consols).........................

Śądają Płacą

72
36%  
VI ■/,
74%
78
77% 
?6Vg 
85 V.

87%
77%
34%
34

113 70  
86 —  

45 10 
80 —  
72 20 
19130

67 — 
967

89%



OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
u w i a d o m i e n i a .

(N . D. 449 Gubernator Cywilny Płocki
Gdy m ieszkaniec m iasta  P łocka  Szym che 

H ersz N ejchaus p ragn ie  p rzesied lić  się do 
P ań stw a  P rusk iego , przeto  po trzebną je s t  w ia- ' 
domość: czyli tenże obowiązkom  w zględem  R zą­
du i osób pryw atnych z k tó rem i w ja k ic h k o l­
w iek j e s t  stosunkach  zadosyć uczynił; każdy 
więc m ający p re ten sję , w inien takow ą w ciągu 
czterech tygodni od dn ia  dzisie jszego wnieść w 
formie praw nej do właściwego Sądu i dowód 
tego mi złożyć.

p iock d 29 G rudnia (10 S tycz.) 1864j5 r.
Z arządzający  G ubern ją , Sinicyn.

N aczeln ik  K ance la rji, S łupecki.

(N. D . 713) R zą d  Gubernjalny 
Augustow ski.

P odług  ra p o rtu  P re zy d en ta  m iasta  Guber* 
nialnego Suw ałk z d n ia  4  (16) L istopada r. b. 
*a N r. 9981 i p rzedstaw ionych p rzy  nim  pro- 
tokuiów n astępu jący  m ieszkańcy  sta le  k s ię g a ­
mi ludności tegoż m iasta  objęci w ydalili się z 
m iejsc zam ieszkan ia z zam iarem  udan ia  się do 
A m eryki, a  mianowicie:

1. M endel R aiuow icz w yrobnik  w ieku la t 
50. i

2. B erko Izraelow icz E lk ie s  w yrobnik , w ieku 
la t  43 liczący z żoną i synam i Jude lem  la t 7 i 
Mowszą la t  5 m ającem i.

G dy na  to opuszczenie k ra ju  n ie uzyskali 
pozw olenia Rządu, R ząd G ub ern ja ln y  przeto 
wzywa wyżej wym ienione osoby, aby  pod ry ­
gorem  a r t. 340 i 341 K odeksu K ar G łównych 
1 Popraw czych zastrzeżonym  w ciągu sześciu 
lygodni od da ty  nin iejszego og łoszen ia  do k r a ­
j u  powrócili i bytność swą w najb liższym  u rz ę ­
dzie policyjnym  zam eldowali, w przeciw nym  
bowiem raz ie  postąpionem  z niem i będzie w 
m vśl zacytow anego prawa.

Suw ałki dn ia  11 (23) S tyczn ia 1865 r. 
p o G ubernatora  Cywilnego, G ervais. 
za  N aczeln ika  K ance la rji. T ryniszew ski.

OBWIESZCZENIA SPADKOW E.

(N. 1) 724) Rejent Kancelar/i Z iem iańskiej
Gubernji Radomskiej w Radom iu.

O głasza wiadomość o otw artych spadkach 
po zmarłvch.

1. A ndrzeju Goszczyńskim co do prawa w ie­
czystej dzierżawy ob jawionej w dziale III  pod 
K. 20 wykazu dóbr Bobrowniki z Okręgu Ko- 
zienickiego.

2 - Justynie Karczewskiej, co do sumy rs. 
500 wykazu dóbr Hsnachowa, pod N. 25 dzia- 

u \  * dóbr Wielgie obn z O kręgu Soleckiego 
w dziale IV  ad N. 37 zapisanej, Da pierwszych 
y  o sposobem zastrzeżenia.

3* Franciszku Michale 2c.h imion Mireckim, co 
0 sumy rs. 750 w listach zastawnych z 13 ku- 

P°nami i gotow izną rs. 25 złozonej do depozytu 
■łowarzystwa na satysfakcją kaucji rs . 775 i o- 
■trzeżenia zmniejszonego wyrokiem  prawomo- 
CDym do rs. 738 kop. 76 z procentem  i koszta- 
mi intabulowanych w wykazie dóbr K rępa B z 
Okręgu Soleckiego w dziale IV do N. 34. do r e ­
gulacji których termin prekluzyjny na dzień 3 
(15) Sierpnia 1865 r. wyznaczam i wzywam in ­
teresowanych do staw ieii'a  się w Kancelarji mo- 
Jej z dowodami urzędowerai prawa ich legitym u­
jącem u

Radom d. 17 (29) Stycznia 1865 r.
T irp itz.

o b w i e s z c z e n i a  h y p o t e c z n e .

(N. D. 590) S ą d  Pokoju O hęgu  
Zamojskiego  

W ydzia ł H ypoteczny.
Z pow odu żądanej p ierw iastkow ej regulacji 

hypoteki:
a )  Domu parterow ego, w połow ie d rew n ia­

nego a  w połowie m urow anego w raz z sp ich le­
rzem i podw órkiem  przy tymże, na p lacu  d łu ­
gości łokci 26, szerokości ło k c i 19, pod N r. 
38, w tw ierdzy Zam ościu położonego.

b) D om u piętrow ego m urow anego zrude- 
row anego, w raz z placem  do niego należącym , 
ua  którym  stoi, szerokości łokci 18, a  d łu g o ­
ści łokci 57 i zabudow aaiam i do tegoż dom u 
należąeem i w tw ierdzy Z am ościu , pod Nr. d a ­
wniej 136, a obecnie Nr. lO0, przy ulicy L u ­
belskiej położonego

c) Domu parterow ego  m urowanego z p la ­
cetu na  którym  stoi, szerokości łokci 20 a  d łu ­
gości oprócz podw órza łokci 31, dw om a pod 
aim  piw nicam i or;iz dw om a obok kom órkam i 
i k loaką, w tw ierdzy  Zam ościu pod N r. 56 lit.
a . przy u licy  F ranciszkańsk ie j położonego.

U w iadam ia in teresen tó w ,że tak o w e nastąp ią
w  lą d z ie  tutejszym  a m ianow icie ped  lit. a, 
W dniu  20 K w ietn ia  (2 M aja),pod lit. b. w dniu 
21 K w ietn ia (3 M aja), a  pod lit. c, w dniu 22 
K w ietnia (4 Maja) r. b. W zyw a ich przeto aby 
do takow ych sami osobiście, lub przez pełnom o­
cników ur/.ędownie i szczególnie na to um oco­
wanych zgłosili się, żądan ia  sw oje i wnioski do

p ro to k u łu  regulacji podali i w dokum enta p ra ­
w a  ich udaw aduiające zaopatrzyli się.

O strzega ich o raz , że n iezgłaszający się w 
term inach pow yższych, podpadną sku tkom  
p rek iuzji w a r t .  154 i 160. p raw a  hypote- 
cznego z roku 1818, przepisanym .

Jeżeliby  zaś w łaściciel nieruchom ości w yw o­
łanej w term inie do regulacji hypoteki ^wyznaczo­
nym  nie staw ił się, tenże na żądanie k tó re g o ­
kolw iek z in teresentów  na karę od rs. 1 kop. 
50, do rs. 7 kop. 50 skazanym  zostanie, i po­
dług a rt. 150, u traca  wszelkie dobrodziej­
stw a praw ne, względem sw ych w ierzycieli.

O głoszenie decyzji, jak ie  sku tk iem  ak tów  re­
gulacji nastąp ią , objaw onc będzie dn ia 27 
K w ietn ia  (9 Maja) r. b. na publicznem  posie­
dzeniu Sądu tu tejszego i od tegoż dnia, czas 
do odw ołania się od nich up ływ ać zaczn e.

In teresan c i przeto , bez dalszego w ezw ania 
w dm u ogłoszenia takow ych przytom nem i być 
pow inni.

Szczebrzeszyn d. 4 (16 ) S tycznia 1865 r.
Podsędek, A. P aw łow sk i.

(N. D. 548) S ą d  Pokoju Okręgu 
Łęczyckiego.

W ydział Hypoteczny.
Z pow odu żądanej p ierw iastkow ej re g u ­

lacji nowej hypotek i:
N ieruchom ości w mieście Łęczycy, s k ła d a ­

jącej się z placu Nr. 30, pom iędzy posesją  
D aw ida S ch iff z je in e j  i posesją do sukcesorów  
po  Naftali H erm an należącą , z drugiej s trony  
położonego, z zabudow aniam i A dolfa  Schla- 
bitz od ty łu  graniczącego, zaw ia lamia in te re ­
sentów , że takow a nnstąpi w Sądzie P o k o ju  
O kręgu  Łęczyckim  w dniu 15 (27 M arca ) r
b. o godzinie 10 z rana.

W zywa ich przeto , aby w term inie pow yż­
szym do takow ej osobiście lub przez pełnom o­
cnika u rzędow nie i szczególnie na to  u p o w a­
żnionego zg łosili się, żądania swe i wnioski do 
p ro to k ó łu  p ierw iastkow ej regulacji zady k to w a­
li oraz w dow ody i ty tu ły  praw a ich udaw a- 
dn iające zaopatrzy li się.

O strzega bowiem, że n iezg łaszający  się 
w term inie, podpadną skutkom  prekiuzji w 
a r t. 154 i 160 praw a hipotecznego z r. 1818 
przepisanej.

Jeżeli w łaściciel w yw ołanej n ieruchom o­
ści w term inie do regulacji nie staw i się, te n ­
że na żądanie k tó regokolw iek  z in teresen tów  
na  k a rę  od rsr. 1 kop. 50, do rs. 7 kop. 50, 
skazanym i zostanie, u trą c a ją c  zarazem  wedle 
a rt. 150 pow ołanego p raw a dobrodziejstw a p ra ­
w ne względem sw ych wierzycieli.

O głoszenie decyzji ja k a  na sku tek  czy n ­
ności regu lacy jnej zapadnie w dni ośm od 
d a ty  term inu  regu lacji na publicznem  posie­
dzeniu Sądu tu tejszego  nastąp i i od tej daty  
czas do odw ołan ia  się od niej up ływ ać z a ­
cznie.

In teresan c i przeto bez dalszego w ezw ania 
w tymże dniu  ogłoszenia obecni być winni.

Łęczyca d. 2 (14) S tycznia i 865 r.
Podsędek, G ostom ski.

(N. D. 726) S ą d  Pokoju Okręgu 
Radziejowskiego.

W ydzia ł H ypoteczny.
Z powodu żądanej przez Józefa i P ulcherji z 

Zem brzuskich małżonków Szwejkowskich re g u ­
lacji nowej hypoteki nieruchomości pod N. 27 w 
Osadzie Ciechocinek położonej a  składającej się:

a) Z domu mieszkalnego drewnianego pod d a ­
chówką.

b) Oficyn drewnianych na kuchnie przeznaczo­
nych, także pod dachówką.

c) S tajni i wozowni pod jednym  dachem d re ­
wnianej deskam i krytej.

d) Og rodu owocowego oraz łąk i przy  tym że 
domu położonych.

Zawiadamia interesentów że takowa nastąpi 
w Sądzie tutejszym  w dniu 24 Kwietnia (6 
M aja) 1865 roku o godzinie 11 z rana.

W zywa ich zatem aby do takowej oso­
biście lub przez pełnomocnika urzędownie i szcze­
gólnie n a to  umocowanego zgłosili się, żądania swe 
i wnioski do protokułu regulacji podali i w do- 
kuraenta prawa ich udowadniające zaopatrzyli 
się.

O strzega ich oraz, że n iezg łaszający  się w 
term inie do regulacji podpadną skutkom prekiuzji 
w art 154 i 160 prawa o hypotekach z r . 18 18 
przepisanej.

Jeżeliby właściciel nieruchomości wywołanych 
w term inie de regulacji nie staw ił się, to 
na żądanie któregokolwiek z intereseutów  na k a ­
rę od rs. 1 kop. 50 do rs. 7 kop. 50 skazanym zo­
stanie i pohług a rt. 150 tegoż prawa utraci 
wszelkie dobrodziejstwa prawne względem swych 
wierzycieli.

Ogłoszenie decyzji jaka  w skutek aktu regula­
cji wydaną będzie, nastąpi w d. 27 Kwietnia (9 
Maja) 1865 r. z rana na posiedzeniu publicznem 
Sądu tu te jszeg o  i od tegoż dnia czas do od­
wołania się od niej upływać zacznie.

In teresenci przeto bez dalszego wezwania 
tymże dniu ogłoszeniu je j przytomnymi być 
winni.

Radziejów dnia l l  (23) Stycznia 1864j5 r. 
aa Podsędka,

P isarz Hubner.

l i c y t a c j e  
I SPKZEDAŻE PUBLICZNE.

(N. D. 716) itzą d  Gubernjalny W arszaw ski.
W księgach  K asy G ubern jalnej znajdu ją  się 

dowody K om isji C en tra lnej L ikw idacyjnej:
a) Pod N r. 46 d la  Tom asza N iem irow skiego 

n a  złp. 243 gr. 7.
b ) Pod N r. 3762 d la  A ntoniego N ow ińsk ie­

go na  zip. 106.
R azem  na  złp. 349 g r. 7, czyli rs . 52 kop. 

3 8 %  wystaw ione, a na rzecz i osobę A ugusta  
K un tza  S o łtysa  kolonji A lek san d rja  w ekono- 
m ji K orabiew ice położonej, odstąpione. Ponie­
waż do w ydania pom ienionych dowodów w ła­
ściwym in teresan tom  nic ze s trony  S k arb u  nie 
sto i na  przeszkodzie, Rząd G u b ern ja ’ny przeto  
w zyw a SSrów  A ugusta  K untze, aby pod p re - 
k lu z ją  w przeciągu jednego  roku  od daty  p ie r­
wszego obwieszczenia po od iór rzeczonych do­
wodów do b iu ra  Rządu G ubern jalnego  się  zg ło­
sili i odpow iedniem i dowodami, na  zasadzie 
k tó rych  m ogliby mieć praw o do ich odbioru 
bliżej uspraw iedliw ili.

W przeciw nym  bowiom razie  dowody te jak o  
n ie  m ające w łaściciela, na  S k arb  za ję te  zo­
staną.
W arszaw a d. 31 G rudn. (12 S ycz.) 1864j5 r.

Z upow. G ubernato ra  Cywilnego,
R adca G ubern ja lny , Saw icki, 

za N acz e lrik a  K ance la rji, Krauze.

(N. D- 588) R ząd  Gubernjalny Płocki.
Podaje  do powszechnej wiadomości, iż w d.

1 ( 1 3 ) Lutego r. b. w biurze Rządu G u b e rn ja l­
nego Płockiego, odbywać się będzie  g ło śn a  in 
m inus licy tac ja  n a  budowę m ostu  d rew nianego  
na  trak c ie  pocztowym z P łocka przez D obrzyń  
n ad  W isłą do L ipna , w g run tach  wsi B isk u p i­
ce, m ającego służyć do przepraw y przez r z e k ę  
Skrw a.

L icy tac ja  rozpocznie się od sumy k o sz to ry ­
sowej) nie licząc p łacy  d la  kondutora tech n i­
cznego rs. 45, to je s t  rs. 1535 kop. 49 , w y ra­
źniej rs. tysiąc p ięćse t trzydzieści pięć kop. 
czterdzieści dziewięć.

P rzystępu jący  do licytacji, winien złożyć 
kw it jednej z kas Skarbow ych lub B anku P o l­
skiego na  złożone vadjum  w ilości rs. 153 kop. 
55, k tó re  nieutrzym ującym  się zwrócone b ę ­
dzie, zaś u trzym ujący  się obow iązany będzie  
takow e dokom pletow ać na  kaucję  do w ysokości 
l j5  sum y, za ja k ą  podejm uje się budowy 
m ostu.

L icy tac ja  rozpocznie się w dniu w yrażonym  
o godzinio 1-ej z południa.

Bliższe w arunki mogą być prze jrzane  w od­
dziale K om unikaeji R ządu G ubernjalnego i w 
biurze N aczeln ika  Pow iatu P łockiego, każd e­
go d n ia  od godziny 9 -e j do 3-ej z po łudnia wy - 
jąw szy  dni ś wiąteczne i galowe.

P łock  d. 4  (16) S tyczn ia  1864 r. 
Z arządzający  G ubernją,

N aczelnik K ancelarji, w z. K usociński.

(N. D . 707) M agistrat M iasta  
Stołecznego W arszaw y .

Pod ług  urzędowych wiadomości, zaraza  b y ­
dlęca k s ię g o ‘Uszem zwana, g rasu je  w powiecie 
W arszaw skim  we wsi Woli Chynow skiej gm i­
nie Chynów, w kolon ji Raków  gm inie O kęcie 
we wsi Janów ek gm inie Borków , gm inie Wa-^ 
wer, N ieporę t i Grochów, a mianowicie w tej 
osta tn iej we wsi Gocławiu blisko P ra g i poło-
żonej. . . 1

P odając  o tom  do publicznej wiadomości 
M ag istra t uprzedza w łaścicieli bydła  aby  o 
każdej chorej sztuce zaraz donosili K om isarzo­
wi A dm inistracyjnem u i aby  w podróżach u n i­
kali m iejsc zarazą  do tkn ię tych .

W arszaw a dn ia  15 (27) S tyczn ia  1865 r. 
p. o. P rezy d en ta ,
Jeneralnego Sztabu,

Jenera ł Major, W itkowski, 
za Naczeloika Kancelarji Sosonko.

(N . D. 543) M agistrat M iasta  
Stołecznego W arszaw y.

P o d aje  do wiadomości powszechnej że w d. 
26 S tyczn ia  (7 L utego) r. b. o godzinie 12-ej 
w południe odbędzie się w sali posiedzeń M a­
g is tra tu  licy tac ja  głośna in plus n a  w ydzierża­
w ienie P astw isk a  S taryszew skiego n a  P ra d ze  
przez ciąg  la t  3 t . j .  od 20  G rudn ia  (1 S tycznia) 
1864j5 r. do 31 G rudnia 1867 od rs. 150 ja k o  
jednorocznej dzierżaw y w w arunkach  licy ta ­
cyjnych  zam ieszczonej i do n in iejsze j licy tacji 
podanej. M ający przeto zam iar u b ieg an ia  się o 
takow ą dzierżaw ę staw ić się zechcą w dniu i 
m iejscu wyżej oznaczonym  w raz z kwRem na 
złożone vadjum  w ilości rs. 30  i na  kosz ta  0- 
g łoszen ia  rs. 10 w K asie E konom icznej k tó re  
n ien trzym ującem u się p rzy  licy tac ji zaraz 
zwrocone będą. Bliższe w arunk i dotyczące w 
mowie będącej dzierżaw y są  do p rze jrzen ia  w 
W ydziale  A dm inistracyjnym  każdodziennie wy­
jąw szy  dn i św iąteczne.

W arszaw a d. 31 G rud. (12 S tycz .) 1864j5 r .  
p. o. P rezy d en ta

Je nera lnego  Sztabu  
Je n era ł-M aj or, W itkow ski.

N aczeln ik  K ance la rji, L uceński.

(N . D. 589) Z a rzą d  Komunikacji 
w Królestw ie Polski cm.

N a przerob ien ie  upustu  K urku t zwanego n a  
k anale  A ugustow skim , odbytą zostanie l:cy ta -  
c ja  w biurze N aczeln ika  P ow iatu  A ugustow ­
skiego dn ia  4  (16) Lutego r. b. o godzinie 
] 2 -ej w południe przez opieczętow ane d e k la ­
rac je  w sposobie Postanow ieniem  R ady A dm i­
n istracy jn e j K rólestw a z d. 16 (28) M aja 1833 
roku  wskazanem .

K oszt powyższego przebudow ania upustu  po 
po trącen iu  kw oty rs. 60, n a  ek s tra o rd y n a rja  
wynosi rs. 2051 kop. 2 i pól, a  po podwyższe­
niu tej sum y o 10° 0 p rocen t rs. 2256 kop. 12 
i pół, w yraźnie rs. dw a tysiące dwieście p ięć­
d ziesiąt sześć kop. dw anaście i pół.

M ający zam iar ubiegać się o to p rzed się - 
bierstw o, powinien w m iejscu i czasie wyżej 
w skazanem  złożyć w biurze N aczeln ika  Pow ia­
tu  A ugustow skiego d ek la rac ją  p od ług  wzoru 
poniżej zam ieszczonego nap isaną , a w tej de­
k la ra c ji bez żadnych w arunków  i zastrzeżeń  
wym ienić w yraźnie lite ram i bez sk roban ia  po ­
p raw ek  lub p rzek reśleń  ilość procentów  od po­
wyższej sum y rs. 2256 kop 12 i p ó l na  rzecz 
S k a rb u  odstąpionych.
^  D ek la rac je  nic podług wzoru nap isane  lub  
złożone po godzinie 12-ej z południa, n ie będą 
p rzy ję te  i na  takow e żaden w zgląd m ianym  
n ie  będzie.

D ek la rac je  opieczętow ane obok adresu  ,,D o 
N aczeln ika  Pow iatu  A ugustow skiego*4 winny 
mieć w yraźny napis: , , D ek larac ja  n a  p rzeb u ­
dowanie upustu  trzystaw idłow ego K urkuł zw a­
nego na  cztero-staw idłow y na  kanale  A u g u ­
stow skim  do licytacji w d. 4 (16) Lutego r . b. 
odbyć się m ającej.44

Do każdej takowej dek laracji załączyć n a le ­
ży kw it K asy G ubern ja lnej, Pow iatow ej lub 
B anku P o lskiego n a  złożone vadjum  w kw ocie 
r s .  225 gotowizną lub  w listach  zastaw nych z 
właściwemi kuponam i w obligach S karbow ych 
albo też w innych p a p ie ra c h  k u rs  w k ra ju  m a­
jących  i kw otę rs. 20 gotow izną na  kosz ta  o -  
g łoszenia obydwóch licytacij.

Szczegółowe w aru n k i do licytacj i kosztorys 
zatw ierdzone są do p rze jrzen ia  w Z arządzie  
K om unikacji w K rólestw ie i w biurze N aczel­
n ik a  Pow iatu  A ugustow skiego każdego d n ia  
wyjąwszy n iedzielę  i św ię ta  od godziny 10 do 
3 z południa.

Wzór do D ek larac ji.
W sk u te k  ogłoszenia z d. odbyć się

m ającej licy tac ji na  przebudow anie uoustu  
K urku ł zw anego, na  k anale  A ugustow skim , 
podaje  n in ie jszą  dek la rac ję , iż obowiązuję się 
takow ą budowę wykonań stosownie do kosz to­
rysu  w arunków  i w skazać służby technicznej 
z odstąpieniem  od sum y kosztorysow ej o 10%  
podw yższonej na rzecz S k a rb u  procentów  od 
s ta  N. (w ypisać w yraźnie liczbam i) poddając 
się w szelkim  zastrzeżeniom  zam ieszczonym  w 
w arunkach  licy tacy jn y ch , k tó re  należycie 
p rze jrza łem .

Zaśw iadczenie K asy N. na  złożone vadjum  
w kw ocie rs . 225 tudzież w gotow iźnie rs. 20 
n a  k o sz ta  o g łoszen ia  licy tac ji sk ładam  i te  
w raz ie  n ieu trzy m an ia  się p rzy  licy tacji sam  
odbior ę (lub o p rzesian ie  n a  mój koszt u p ra ­
szam .)

S ta łe  m oje zam ieszkanie j a s t  w N. P isa łem  
w N . dn ia  N. m ca N. roku  N.

(podpisać w yraźnie im ię i nazwisko.^) 
S uw ałk i d. 7 (19) S ty czn ia  1865 r.

N aczeln ik  Z arządu,
Je n e ra l-L e jtn a n t, S z u b e rs ti .

N aczeln ik  K ance la rji, B eneveni.

(N. D. 71 4) N aczelnik Powiatu 
Lipnow skugo.

Podaje do powszechnej wiadomości iż w dD iu 
8 (20) Lutego r. b. w biórza.mo;em odbyw ać się 
będzie przez otw arcie opieczętowanych deklara­
cji licy tac ja  in minus Da podjęcie się entrepryzy 
pobudow ania nowego kościoła ew^ngielickiego 
w mieście Lipnie, poczynśjąc od sumy rs. J544S 
kop. 59 i pół zatw ierdzonym  anszlagiem objętej 
m ąjący chęć podjęcia się tej entrepryzy dek lara­
c je  swoje z kw it .mi Kass Skarbow ych lub m iej­
skich usprawiedliw iającem i złożone vadjum w i- 
lości rs. 1544 kop. 59 i pół winni składać w ty m ­
że dniu na|dalej do godziDy 4 z południa.

D eklarac e m ają być pisane porządnie czysto 
bez żadnych popraw ek skrobaniD, własnoręcznie 
podług dołącza acego się tu wzoru, gdyby zaś 
dek larant pisać nie umiał, w takim razi • d ek lara­
cja jego w i n D a  być przez urzędnika adrainistra- 
cyjnego lub sądowego poświadczona.

Inne zaś warunki każdego czasu w mym biu­
rze przejrzane być mają.

Lipno d. 12 (24) S tycznia 1865 r.
A leksandrowicz.

W zór do D eklaracji.
W skutek ogłoszenia  Naczelnika P ow ia tu L ip - 

nowskiego z dnia 12 (24) Stycznia r. b. N. 624 
sk ładam  niniejszą deklaracją, iż pobudowanie 
nowego Kościoła ewangelickiego w mieście L ip ­
nie wedle zatwierdzonego Anszlagu obowiązuję 
się wykonać za sumę ( tu  wypisać sumę wyraźnie 
cyfrą i literam i) poddając się wszelkim obowiąz­
kom i oastrzeżeniom  warunkam i licytacyjnem i 
objętym.

K w it Kasy N Da złożone w jej depozycie va­
d jum  r». 1544 kop. 59 i pól dołączam , k tó ry  w
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razie  nieutrżym ania się przy licy tacji sam od­
biorę lub o nad esłanie takowego pocztą do N na 
mój koszt upraszam .

Stałe moje zam ieszkan ie je3t w N . P isa łem  w 
N dnlaN .

N a kopercie opieczętowanej deklaracji dom ie- 
ścić D a le ży .*  „D eklaracja w celu podjęcia się en- 
trepryzy pobudowania nowego kościoła ew a n g e­
lick iego  w m ieście  Lipnie.

~  L ----------------------------------------------------------

(N . D . 7 15 ) Naczelnik Powiatu 
Marjn mpolskiego.

Z  powodu niedojścia w dniu wczorajszym  do 
skutku licy ta c ji na entrepryzę reperacji domu 
pocztow ego w Mariampolu, podaje do p ow sze­
chnej w iadom ości, że w dniu 10 (22,1 L utego r. 
b. o godzinie 3 popołudniu  odbywać się będzie  
w biurze mojem powtórna in minus licytacja  
przez op ieczętow an e deklaracje podług za łącza ­
jącego  się tu na wspom aioną wyżej entrepry­
zę  a to od sum y anszlagowej rs. 8 45  kop. 47 i 
p ó ł.

K ażdy zatem m ający chęć pedjęcia s ię  te j en- 
trepryzy, zechce w miejscu i term inie wyżej o- 
znaczonym  znajdować się  z przygotew aną de 
klaracją, lub takową pocztą nadesłać z dołącze­
niem do niej kwitu K asy Skarbowej na z ło żo ­
ne vad.utn 1 j  I 0 część sum y anszlagowej czyli r3. 
84  kop. 55.

W arucki przed licytacyjne w każdym czasie  
w  biórze mojem w yjąw szy doi niedzielnych i 
św iątecznych przejrzane być mogą.

Marjampol d. 8 (2 0 )  Stycznia 1865  r.
Trausolt.

W zór do D ek laracji.
W fkutek ogłoszenia  W. N aczelnika Pow iatu  

M arjam polskiego z dnia 8 ( 2 0 1 Stycznia r. b. 
N . 914 , podaję n in iejszą deklarację iż  ob ow iązu ­
ję  się w ykonać entrepryzę reperacji domu po­
cztow ego w Marjampolu za sumę rs. N w yraźn ie  
rs. N poddając się wszelkim warunkom i z astrze- 
żeoiom  warunkam i przed licytacyjnem i objętym.

Kwit Ka y  N  na złożone vadjura rs. 8 4 kop. 
55  składam, które wrazie nieutrzym ania się  przy 
licytacji sam odbiorę.

S tałe moje zam ieszkanie je st w N . P/*ałem  w  
N  dnia N m caN  1865 r

(p odpisać imię i nazwisko w yraźnie)

(N. D . 721) Naczelnik R ządow ej F abryki 
M achin na dolcu.

P o d aje  do wiadomości, iż w Z arządzie te j F a ­
b ry k i p rzy  ulicy K siążęcej pod N r. 30416 od­
by tych  zostanie je d n a  po d rug ie j 8 licy tac ji in 
p lu s za opieczętow anem i d ek larac jam i n a p rz e -  
daż cząstkow ą wyrobów n a  rzecz należności 
A leksandrow i Bobrow nickiem u przez S k a rb  za ­
ję ty c h , a m ianow icie:

1. M achin i n arzęd zi ro ln iczych  p o w szech n ie  
u żyw an ych  w szacun ku  rs. 5 8 7 9 , do d ek laracji 
d o łą czy ć  n a leży  na vadium  rs. 588, n a k oszta  
l ic y ta c j i  6 , razem  rs. 594.

2. M achin i n arzędzi do gospodarstw a na  
w ielką ska lę  prow adzonego w szacunku rs. 
4038 do d ek la rac ji dołączyć n a leży  n # v a d ju m  
rs . 400, n a  n a  kosz ta  licy tac ji rs . 4  razem  rs. 
404.

3. Pojedynczych  części do budowy i r e p e ra ­
cji m achin  agronom iczych w szacunku  rs. 4243 
kop. 3 i y 4, do d e k la ra c ji  dołączyć należy  na  va- 
d jum  rs. 424, na  kosz ta  licy tacji rs. 4, razem  
rs . 428

4. M achin z kotłam i parow em i w szacunku 
rs . 1520, do d ek larac ji dołączyć należy  na  va- 
d jum  rs. 152, na  kosz ta  licy tac ji rs. 1 kop. 50, 
razem  rs. 153 kop. 50.

5. P ra sy  do o learni z p rzyrządam i w szacunku  
rs . 3585, do d ek la rac ji dołączyć należy  n a  va- 
djum  rs. 359 , na  kosz ta  licy tacji rs . 3 k o p . 50 , 
razem  rs. 362 kop. 50.

6. M łyna am erykańsk iego  z częściam i sk ład o - 
wami w szacunku  rs. 3000, do d e k la ra c ji  dołą­
czyć należy n a  vadjum  rs. 300  na  kosz ta  licy­
tac ji rs . 3, razem  rs. 303.

7. W yrobów' ja k o  tow ar odręcznego h an d lu  
w szacunku rs. 3932 kop? 9 9 ]f 2) do d ek la rac ji 
dołączyć należy na  vadjum  rs. 390 na  kosz ta  
licy tac ji rs . 4 , razem  394.

8. W zorów modelowych i utensyljów  K ance­
lary jn y ch  w  szacunku 71 kop. 79, do o ek la ra - 
c ji dołączyć należy n a  vadjum  rs. 7 kop . 50, 
n a  k osz ta  licy tac ji kop . 75, razem  rs. 8 kop. 
25. #

W arunk i tych licy tac ji każdego dn ia  w yłą­
czając św ię ta  w godzinach służbowych m ogą 
być p rze jrzan e  n a  m iejscu w F ab ryce , gdzie 
sam a licy tac ja  odbędzie się d. 10 (22) L utego  
r .  b. o godzin ie 1 z połudn ia. $

P ra g n ący  ubiegać się o kupno k tó re jko lw iek  
z 8 p a rtij wyrobów wyżej w szacunku  poda­
nych, obowiązany żłożyć d e k la rac ję  n a  p ap ie ­
rze  stemplowym ceny kop. 30, w edług n a s tę p u ­
jącego  wzoru:

W zór do D ek larac ji.
W sku tek  ogłoszenia N aczeln ika Z a rzą d za ­

ją c e g o  F ab ry k ą  M achin n a  Solcu z d. 16 (28) 
S ty czn ia  r. b. d ek la ru ję  n in iejszym  zakupić 
p a r t ję  wyrobów pod nazwą N z szacunkiem  N 
oznaczonych, postępuj fee n a  takow ym  rs. N 
k o p . N i poddając się w szelkim  obowiązkom  i 
zastrzeżen iom  szczegółowo w w arunkach  licy­
t a c y jn y ^  opisanym  które odczytałem  i w do­
wód zrozum ienia  podpisałem .

P rz y tem  dołączam  K w it K asy N  na  złożone 
v ad jum  z kosz tam i licytacyjnem i w kw ocie N.

S ta łe  m oje zam ieszkanie w N  p rzy  S tac ji po ­
cztowej N lub  też p rzy  u licy  N  (jeśli w W ar­
szawie).

P isa łem  w N  (tu  położyć da tę  i podpisać wy­
raźn ie  imie i nazw isko swoje .

N a ad resie  n ap isać  “ do N aczeln ika  R ządo­
wej F a b ry k i M achin na  Solcu w W arszaw ie.,,

W arszaw a dn ia  16 (28) S tyczn ia  1865 r.
D ybow ski.

(N. D. 688) D obra  ziem skie położone w G u- 
b e rn ji R adom skie j, Powiecie M iechowskim , 
są z wolnej r ę k i  do sprzedania :

1. P ałeczn ica , m ające pow ierzchni ogólnej 
m orgów 1563 prętów  244, to je s t:  p rzestrzen i 
w łościańskiej m org. 320 p rę t. 130, p rzestrzen i 
dw orskiej w trzech fo lw arkach, w glebie p sz e n ­
nej m org. 1243 pr. 114, w tej osta tn ie j: o rn e ­
go g ru n tu  m org. 730, p rę t. 146, ł ą k  m org. 62, 
p r. 163, lasu  m org. 300.

O bciążone pożyczką Tow arz. K red . w sum ie 
rs. 13,635.

2. K ow ary, m ające pow ierzchni ogólnej m or. 
699 p rę t. 131. to je s t:  p rzestrzen i w łościańskiej 
około m org. 179, p rzestrzen i dw orskiej w n a j­
lepszej g leb ie  pszennej w O k ręg u  P roszow ic- 
k im , m org. 520 p rę t .  131. W te j ostanie j: o r­
nego g ru n tu  mor. 440, łą k  m or. 47

O bciążone pożyczką Tow arz. K red. w sum ie 
rs. 13,650.

3. Janow ice, m ające pow ierzchni ogólnej mor. 
788 p rę t. 122, to je s t:  p rzestrzen i w łościańskiej 
około mor. 100, p rzestrzen i dw orskiej w glebie  
pszennej mor. 688 pr. 1l2 . W tej osta tn iej o r­
nego g ru n tu  m org  456, łąk  m org. 26. lasu mor. 
102, zarośli m org. 85.

O bciążone pożyczką Towarz. K red. w sumie 
rs  3630.

B liższą wiadomość powziąść m ożna u  w ła­
ściciela w domu je g o  w łasnym  w K rakow ie, 
u lica S to la rsk a  N r. 477, lub u E d w arda  S ie l­
sk iego O brońcy p rzy  R adzie S tan u  K rólestw a, 
w K ielcach  urzędującego. (1239)

(N. D. 740) P raw nie  za ję te  dochody n ie ru ­
chom ości N. 1455a w W arszaw ie p rzy  ulicy 
Ś lisk ie j w Ogu i Powiecie W arszaw skim  poło­
żonej n a  ro k  je d e n  pozynając od d. 20 M arca 
(T K w ietnia) 1865 r. do tegoż dn ia  i m ca 1866 
ro k u  przez pub liczną licy tacją  w ydzierżaw ione 
będą.

T erm in  dodbycia licy tac ji przed  sobą s a ­
mym na g run ie  te jże  nieruchom ości na  d. 16 
(28) Lutego 1865 r. godzinę 10 z ran a  K om or­
n ik  oznaczył.

L icy tac ja  zaczynać się będzie od sum y rs. 
600 lub tak ie j j a k ą  pierwszy z licy tantów  poda.

W aru n k i licy tacy jne  w K an ce la rji podpisa­
nego K om orn ika w W arszaw ie pod N. 543<z od 
godziny 3 do 0 z poluduia każdodziennie p rz e j­
rzane  być mogą.

W alenty Supryniew icz. (N. 1342)

(N . D . 6 9 )  S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału  Płockiego.

W d ep ozycie  Sądu znajdują s ię  przedm iota  
osobom  pod ejrzanym  odebrane, z posiadan ia  
k tórych  d o sta teczn ie  usp raw ied liw ić  się  nie  
potrafią, ja k o  to :

1. O brus w ełn iany  niebieski.
2 D w ie  kołdry w ełn ian e  kolorów  m ie sza ­

n ych  z ie lo n y  z posąw ym .
3 . P e leryn a  z  sukna gran atow ego  i bok od

(N. D. 739) P raw n ie  za ję te  dochody n ie ru ­
chom ości N r. 333 w W arszaw ie p rzy  ulicy N o­
we M iasto w O gu i Powiecie W arszaw skim  po­
łożonej n a  ro k  je d e n  poczynając od d. 20 M ar­
ca (1 K w ietnia) 1865 r. od tegoż dn ia  i m iesią­
ca 1866 r. przez publiczną licy tację  w ydzierża­
wione będą.

T erm in do odbycia licy tacji p rzed  sobą s a ­
m ym  na g runcie  te jże  nieruchom ości na  d. 15 
(27) Lutego r. b. godzinę 10 z ran a  Kom ornik 
oznaczył.

L icy tac ja  zaczynać się bedzie od sumy rs. 
450 lub  tak ie j ja k ą  pierw szy z licy tantów  poda.

W aru n k i licy tacy jne w K ancelarji podp isa­
nego K om ornika w W arszaw ie pod N r. 543a 
od giodziuy 3 do 6 z po łudnia  każdodziennie 
p rze jrzan e  być mogą.

W alenty Supryniew icz. (N. 1343)

(N. D. 247) Komornik Sądow y Okręgu 
Konińskiego i Pyzdrskiego.

O głasza , iż w dniu  10 (22) M aja 1865 r . o 
godzinie 10-ej z ran a , w K ance la rji R e jen ta  
O gu P y zd rsk ieg o  K azim ierza T arnow skiego w 
m ieście P y zd rach  m ieszkającego, lub je g o  p ra ­
wnego zastępcy , w ydzierżaw ione będzie  przez 
licy tac ją  gospodarstw o ro lne z p ię tn as tu  m órg 
m agdeb u rsk ich  sk ład a jące  się , pod N r. 22 we 
wsi L isiew ie, dobrach  i gm inie Ciem ierów p a ­
rafii Szym anowice, O gu P y zdrsk im , Powiecie 
K onińsk im , G ubern ji W arszaw sk ie j położone 
na  p rzeciąg  la t  trzech  poczynając od dn ia  12 
(2 4 ) Czerwca 1865 do tegoż d n ia  1868 r .  Cena 
dzierżaw na wynosić może około ru b  sreb. 15 
rocznie, vadjum  potrzeba  rs. 10, w arunki licy ta - 
cyjne u rzeczonego R ojen ta  p rze jrzan e  być 
m ogą. A ntoni R adw ański.

p ła szcz a  tak iegoż  sukna, 
w ierzchu fu tra  pochod zące.

jak ob y  z jed n ego

4. P łó tn a  c ienk iego  ło k c i 30  w  trzech k a ­
w ałach .

W zyw a zatem  w sze lk ie  osoby, któreby do  
w ła sn o śc i tych  rzeczy słu szn e praw o rościły , 
aby najdalej w dni 30  do Sądu z g ło s ić  s ię  ze­
ch c ia ły , g d y ż  w przec iw n ym  razie z przed­
m iotam i tein i w ed le  praw a postąpionera b ę ­
dzie .

P łock  d. 3 (1 5 )  Grudni* 1864  r.

Sędzia P rczyd ojący  T erp iiow sk i.

D O N I E S I E N I A  P R Y W A T N E .

(N . D . 7 41 )

Istniejący w W arszawie w pałacu Dyzmańskich przy 
ulicy Podwal, pod Nr. 497

PO D  F IR M Ą

K A N T O R  KOMMISSOWY,  
Sprzedaży i kupna, dóbr, domów i Lasów

w K n ilestw ie  i C esarstw ie , n ieza leżn ie  od interesów' d o ty czą cy ch  tych  przed m iotów  jako m a- 
jący  w państw ie Niem eck im  r o z le g łe  stosu n k i i A jen tó w , dostarcza z zagran icy  ludzi roboczych , 
rek om en d u je  agron om ów , k o lo n istó w , od zysk u je  na d rod ze  S ąd ow ej i pryw atnej od osób  p rv -  
w atnych  n a leżn o śc i i za ła tw ia  w sze lk ie  z le ce n ia  w in teresach  są d o w o -cy w iln y ch .—  R edaguje
Prośby i Tłomaczenia posiada p ism a dotyczące  
sk w ie  i P etersburgu różne kom m issa.

p o s t ę p o w e g o  r o l n i c t w a . — U ł a t w i a  w  M o-

K. TREUFELDT. ( 1 2 6 8 )

(N . D. 668 .)

P  Q L  A  N  I  N
Czyli p rzyp om n ien ia  gosp od arsk ie  czerp an e z trzy d z iesto letn ieg o  d ośw iad czen ia  dla użytku  
d o św ia d czo n y ch , jak o  przypom nienie now o zaw ód rozp oczynających , jako sk a zó w k a  p a ­
nów , jako kon trola  adm inistratorów , rządców  i ekonom ów  przez G alicjan ina Bonifacego OSSU- 
chowskiegó; cen a egzem p larza rs. 1. w opraw ie rs. 1 kop. 5 0 .—  E gzem plarze znajduja s ię  jeszcze  
w m ałej ilości w księgarn i S. H. Merzbacha przy u licy  M iodow ej.

(N . D . 669 i

OD WYDAWCY
P I S M  M I C K I E W I C Z A .

P ragn ąc w yd an ie  moje Pism Mickiewicza w 8-m iu  tom ach, wraz z obszernym  ży cio ry ­
sem je g o , .jeszcze bardziej upow szechnić^  i uczyn ić  je  przystępnym  n aw et dla osób m niej zam o- 
ż y ch , p ostan ow iłem  cen ę d o tych czas  zn iżo n ą  jeszcze  na n iejak i czas utrzym ać, to je s t:  za  ośm  
tom ów  Pism Mickiewicza, Z portretem  autora, rs. 5, zaś za w yd an ie  w 8 -m iu  tom ach na p a ­
p ierze w elin ow ym , z portretem  autora, z 8 -m iu  sta lory tam i rs. 7. O soby na prowincji lub 
w  C esarstw ie zam ieszkałe, zechcą  d o łą czy ć  na k oszta  p rzesy łk i za każdy egzem p larz 8 -m io  to ­
m ow y rs. 1. Ż yczący  m ieć egzem p larze  opraw ione p ięk n ie j, dop łacą rs. 2 kop. 70 za opraw ę. 
N adto polecam  Szanow nej P u b li zoości K sięgarn ię m oją, zaopatrzoną ciągło  w znne-ny i n a j­
n o w szy  dobór książek  p o lsk ich , francuskich  i n iem ieck ich , które po ceu ach  p rzystęp n ych
sprzedaję. S. H. Merzbach.

ZAPOZWY EDYKTALNE.

(N . D 4 4 8 ) W ójt Gminy W ielko-Zagórze.
M aciej Kucypera z wsi Uniejow a, Gminy 

W ielko Z agórzt, Pow iatu M iechowskiego, przed 
12-tu  la ty  wyd-dil się  z m iejsca zam ieszkania  
i z pobytu nie je st w iadom y, pozostała żona jego  
z synem  uprasza o udzielenie na ręce W ójta  
Gminy W ielko-Zagórza, w iadom ości o obrocie 
lub śm ierci te g o ż  M acieja K ucypery, który przed 
kilku laty słu ży ł u JW . L ubiń sk iego  Senatora  
w W arszaw ie.

Z agorzyce d. 24  Grud. (5 S ty cz .)  I8 6 4 j5  r.
S zyd łow sk i

(N . D . 7 0 4 ) W tych dniach skradzione zosta ły  
m n ie pieniądze w gotow iźoie i rozm aite weksle 
następujące: 1 szy w ystawiony na moje zlecenie  
przez P. Hem plera w dniu 3 S tyczn ia  18G5 r. b. 
na sumę rs. 1300, 2gi in  blanco przez S. For­
dońskiego wystaw iony w dniu 2 S tyczn ia  1865
r. b. na sumę rs. 900 , 3ci przez tegoż sam ego  
podpisany w dniu 1 Maja 1864 r. z . na rs. 180, 
4 ty  na rs. 105 wystaw iony w dniu 6 Stycznia  
1865 r. b. przez S. Thornera na moje zlecenie; 
£ ty  przez tegoż sam ego w ystaw iony na rs. 450  
w doi u 30 Lipca 1863 r. i jeden  kwit na P. M i- 
korskiego na złp. 337 0  w ystaw iony w dniu 23  
C zerw cal864 r z. oraz dwa bilety kwaterunkowe 
na mój dom N . 29 w N ieszaw ie , assygnacja od 
strażn ików  tabacżoych niemniej jeden  zegarek  
z ło ty  i srebrny ze z łotą dewizka. W łaściwe z a ­
strzeżen ia  na w eksle zrobiono zosta ły  przeto n ie ­
prawy posiadacz żadnej korzyści nie odniesie.

Ktoby posiadał o tych w ekslach  wiadom ość 
raczy dać zaać do Fordońsk iego w N ieszaw ie za  
nagrodą.

Herz Fordoński. (N . 1 2 8 1 )

(N. D. 562) R ew ers pryw atny  
na  imie m oje przez W. Idziego 
O strow ąsa Pow iatu K onińskiego w m iesiącu 
Czerwcu 1863 r. na  rub li srebrem  sześćse t z a ­
g in ą ł mi. O głaszam  więc nin iejszym  takow y 
za  niew ażny i p rzed  nabyciem  takow ego k ażd e ­
go ostrzegam . A n ton i Suchorzew ski w łaściciel 
d óbr B udzisław ia Kościelnego w Pow iecie 
n ińskim .

w ystaw iony 
S zum ana z

K o -

W

(N . D . 141) J e s t  do odstąp ien ia  dzierżaw a 
fo lw arku  w Powiecie K rasnostaw skim  n a  la t  14 
od 24  Czerw ca 1865 r. z inw entarzam i żywemi 
i m artw em i lub bez. B liższa wiadomość u R e­
je n ta  Ciśw ickiego w m ieście L ub lin ie  u rzęd u ­
jąceg o .

( N . ,D .  303) Jest do w ydzierżaw ien ia  na la t 
6 od S -g o  Ja n a  r. b. D ob ra  Z w oła , w O kręgu  
K ozienickim  P ow iec ie  R adom skim , m ila  o d m . 
Z w olen ia , 2  m ile od Pu ław ; w ysiew u do 200  
korcy  ozim in y, stosow n ie jarzyny; łą k i d o -  
s ta ti czn e , g leb a  w ięcej żytn ia ; b liższą w iado­
m ość o w arunkach d zierżaw y m ożna pow ziąść  
u W . Jaw orn ick iego  Patrona T ryb unału  w R a­
dom iu i u W . L ip iń sk iego  w  G n iazd ow ie pod 
K ozieg ło w a m i w P ow iec ie  O lk usk im  ( 3 10 )

S p r o s t o w a n i e '

(N. D . 690) D yrekcja  Szczegółowa 
Tow arzystw a K redytow ego  Ziemskiego 

Gubernji R a d o m sk ie j w Radomiu. 
ogłoszeniu D yrekcji Szczegółowej da ty  

2 (14) S tyczn ia  roku bieżącego N. l 2 5 zam ie­
szczonym w D zienniku W arszawskim  z dnia 10 
(22) S tyczn ia r. b. N r. 17 Wyszłem, zaszła  po­
m yłka, albowiem co do dóbr B ieńkow ice w ydru­
kowano vadjum  rs. 1453, a  powinno być 1*458.

Co do dóbr K lw atka  B. zam ieszczono H er- 
8za F riedm a a  powinno być H erszk a  F riedm an .

C o d o  dobr Podzam cze P iekoszow skie za­
mieszczono, bb-ow  M arjanny  z K arońskich 
B onieckiej, a powinno być SS-ów  M arcjanny z 
K arońsk ich  B onieckiej.

Co do dóbr P russy  dolne zam ieszczono, A u­
g u sta  G rabow skiego, L udw iki z G rabow skich 
Szaniaw skiej, a powinno być A ugusta  G rab - 
kow skiego, Ludw iki z G rabkow skich Szaniaw - 
sk ie j, co niniejszym  p rostu je  się.

R adom  dn ia  13 (25) S tycznia 1865 r.
P rezes, Zajączkow ski.

P isa rz , Januszow icz.

w  D rukarni Rządowej p r z y  Komisji Rządowej Oświecenia Publicznego. Za pozwoleniem Cenzury.
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